
OPŁATA p o c z to w a  opłacona  r y c z a łtem . zksieęsz num er zawiera 6

10
GROSZY

KRAKOWSKIE 10
GROSZY

Rok ID. Kraków Sobota 21 Stycznia 1933
■^'asii^omaaBiwasmwwfPiiri mmmm m iw wm iwm

Nr 21

oglądali członkowie Sejmu w czasie debaty nad budźteem Min. Spraw Wojskowych
O godz. 9  m. 3 0  rano* zgodnie 

z Zapowiedzią gen. S zad k ow ­
skiego na placu przed Sejm em  
odbył się pokaz czołgów i samo 
Chodów wojskowych. Na pokaz 
przybyli członkowie komisji bu-

n a ^ e z ^ i Z Prezesem na

garażowe Sejm u 
przedstawiało osobliwy widok, 
przypom inające raczej obóz woj 
skow y, aniżeli podwórze parla­
mentu. ł

W icem in. Składkowski oraz to 
w arzyszący mu oficerowie de- 
m onstrow ab czoigi, samochody, 
m otocykle , s ii„ lki 
szczegółowych w yjaśnień. Gen. 
okładKowski podkreślił, iż więk­
szość produkcji ,o  j uż dorobek 
krajow y, co  św iadczy 0  naszem 
uniezależnieniu się od przemysłu 
zagranicznego.

.1*0 skończonym pokazie posło 
dziękowali wicemin. Skład- 

*owskiemu i oficerom za intere­
sujące w yjaśnienia. P o  godzin­
o m  postoju na świeżem powie­
trzu powrocono do sali kom isji 
^ d ż e to w e j, gdzie wznowiono dy 
J « uj f  nad budżetem Min. Spraw 
W ojskow ych.

P. Cietwertyńsld (KI. Nar.) oświad 
r f > że powimusmy dać wojsku w ro- 

.t0* co daliśmy w ubieg- 
£ mie^ . PS . tfk °  •“ “«*« ■naterjl 
—  ® aterial jest o 20

O tyłe mntei pieniędzy, ^ s k a r Ł ^ ię
^ r z y s t ?  “k  jest dość

Do ostrego starcia dochodzi przy 
przemówieniu posła Tebinki (BB), któ 
ty  zarzuca P . K  b., że  nie jest już Pol 
Stcą Fart ją  bocjaiistyczną, gdyż je j 
członkowie oświadczyn, że będą gto- 
fiowad przeciwko budżetowi wojsko­
wemu, zaś p. Zaremba oświadczył, że 

służy do obrony kas pancernych

F . pniak protestuje, wołając:
. ,"7- Pan nie ma prawa dawać nam
wioch nauk!

Polemizując z wywodami p. Arci- 
^ w sk ieg o  (KI. Nar.), o zwalczaniu 
szpiegostwa, mówca oświadcza, że

S p r a w a  h o n o r o w a
w  związku z zajściem, p. febinka 

Skierował sprawę przeciwko p. Ar ci- 
szewskiemu na drogę honorową, wy. 
g*wając jako swych rzeczników pp. 
Folałóewicza i Kleszczyńskiego.

Straszna śmierć chłopca
Dochodzenie, prowadzone w 

swi^zku z zagadkowym zgonem 
w piwnicy dw orca kolejow ego 
w W oropajew ie, niejakiego Ze­
nona Barańskiego, ustaliło, że 
Barańskb zapom ocą dobranego 
klucza dostał się około północy 
w celu kradzieży kartofli do piw 
nicy, ogrzew anej żelaznym pie­
cykiem , opalanym węglem ka­
miennym. Piecyk ten nie miał ko 
mina. Barański uległ zaczadze­
niu, stracił przytomność i nie mo 
gąe trafić do drzwi, upadł na roz 
palony piecyk. Spowodowało to 
jeg o  zgon. M atka wymienionego 
zeznała, że istotnie syn je j wy­
brał się do piwnicy po kartofle, 
p osiadając dobrany klucz. Sek­
c ja  zwłok nie w ykazała śladów 
gw a,tow nej śm ierci, lecz skut­
kiem zaczadzenia. C zęść tułowia 
zm arłego uległa zwęgleniu.

12. Zeszyt

bezrobotnemu, który puchnie z głodu, 
nie można pogadanką przez radjo tłu­
maczyć, by współpracował z akcją 
przeciwszpiegowstką.

— Do dynamitu nienawiści, który 
istnieje, — inówi mówca —  wy przy­
kładacie lonty.

i  tu cytuje jakąś ulotkę, znalezioną 
w lokalu Str. Narodowego w i oruniu, { 
a masowo rozrzucaną w Poznanskiem 
i na Pomorzu. Ulotka ta dyskredytuje 
państwo, rząd i poszczególne jednost­
ki.

Posłowie ze Str. Nar., pp. Arciszew 
ski i Czetwertynski, głośno protestu­
ją  przeciw odczytywaniu tej ulotki, 
twierdząc, iż jest to prowokacja, że te 
go nie drukowali. Następuje ostra wy 
miana słów. P. Arciszewski nazywa 
posła Tebinkę „łajdakiem".

PRZEMÓWIENIE WICEM.
GEN. SKŁADKOWSKIEGO 

Po tej awanturze zabrał głos wice­
min. Sluaukowski, który przy pomocy

wykresów ilustruje rozwój produkcji 1 
innych działań swego resortu. Kilka- 
itroinie podkreśla, iz jesteśmy na dro­
dze stuprocentowego uniezależnienia 
Się od produkcji zagranicznej.

Podczas przemówienia mm. Skład- 
kowskiego, wszedł na saię żołnierz, u- 
brany w nowy typ polskiej maski ga 
zowej i mundur przeciwiperytowy. 
Minister objaśnia, że maska kosztuje 
30 zł., ubranie 55 zł., dodając, że z 
chwilą, gdy produkcja będzie maso­
wa, każoy będzie je  mógł zakupić, np. 
narzeczony d.a narzeczonej.

Następnie min. częstował komisję 
chlebem żołnierskim i konserwą. 
Członkowie komisji kosztowali jedze­
nie i smakowało im. Zkolei min. de­
monstrował watę produkcji krajowej.

P o J koniec przemówienia podltreś- 
lii, że w przedsiębiorstwach wojsko­
wych uzyskano duże oszczędności, że 
roootnicy w fabrykach są przedmio­
tem specjalnej opieki, zaś dzięki skró­
ceniu czasu pracy, udało się ich za­

trzymać przeszło 6 tys. W dziedzinie 
łagodzenia skutków bezrobocia woj­
sko zajmowało się dożywianiem dzie 
ci, wyuawaniem obiadów po cenach 
własnych I wypożyczaniem kuchni po 
lowych.

Pod koniec swego przemówienia p. 
wiceminister Składkowski zaznacza, 
że wskutek wprowadzenia nowego cy 
wilnego kodeksu karnego, trzeba by­
ło dostosować doń nowy kodeks kar­
ny wojskowy.

Wojsko jest ożywione największą 
ofiarnością i dąży do tego, by zdobyć 
szacunek i miłość narodu — zakoń­
czył swe przemówienie p. wicemini­
ster

Hucznemi oklaskami podziękowała 
komisja zu przemówienie gen. Skład- 
kowskiemu.

Po południu kom isja budżeto­
wa przystąpiła do rozpatrywania 
budżetu Poczt i Telegrafu.

350 Chińczyków zmarzło na śmierć
trwając na posterunku

SZANGHAJ (P A T ). —  Na gó 
rze Takuszan w strefie walk, 
wpobliżu granicy koreańskiej od 
dział wywiadowczy japoński zna 
lazł zwłoki zmarzniętych 38 0  żoł 
nierzy chińskich. Żołnierze ci sta 
li na posterunkach, trzym ając 
kurczowo w rękach karabiny. Jak  
przypuszczają, żołnierze ci nale­
żeli do grupy złożonej z 4 0 0  lu­

dzi, która ścigana w grudniu 
przez Japończyków  uciekła na 
szczyt góry i staw iała w ciągu 
15 dni zacięty opór. Z nastaniem 
mrozów nastąpiło na froncie uspo 
kojenie. Japończycy zdziwieni 

milczeniem żołnierzy chińskich 
wysłali wywiadowców, którzy 
dokonali tego smutnego odkry­
cia.

W południowo-wschodniej czę 
ści Chin trw ają, w dalszym ciągu 
ożywione ruchy w ojsk chińskich.

SZANGHAJ (PAT) — Cala prasa 
chińska surowo krytykuje niepowo­
dzenie Ligi Narodów w sprawie kon­
fliktu chińsko - japońskiego. Cały 
kraj stoi za rządem nanklńsldm, doma 
gając się wojny obronnej i przeciw­
stawienia się inwazji japońskiej.

Niemcy kroczą drogą ku monarchji
Czarno-biało-czerwona flaga zastępuje wszędzie kolory republiki

LIPSK  (P A T ). —  Całe Niemcy t sarskich czarno -  biało -  czerw o- wienie, w którem podniósł zasłu-—  *  Xm mm m j m  W M IV  A l t w ł t i v  r  O O l C

środkowe stały wczoraj pod wra nej. 
żeniem wielkich deinonstracyj
monarchiętyczno -  odwetowych, 
jak ie  z racji 6 2 -e j rocznicy pro­
klamowania Rzeszy zorganizo­
wał Stalilhelm  we wszystkich 
większych m iastach Saksonji, Tu 
ryngji i Anhaltu. Ofiarami napaś 
ci szowinistów niemieckich były 
ja k  zwykle F ran cja  i Polska. W 
Turyngji gmach urzędu został 
przybrany flagami o barw ach ce -

BERLIN  (P A T ). —  W czoraj­
sze posiedzenie sejmu pruskiego 
zamieniło się w m anifestację na 
rzecz idei cesarstw a i domu Ho­
henzollernów. Prezydent sejmu 
pruskiego n ar.-socjalista  Kerrl po 
iecił wyw iesić na gmachu sejm o­
wym flagę o barw ach cesarskich. 
Kerrl zag a ja jąc  posiedzenie, wy­
głosił okolicznościow e przemó­

gł domu Hohenzollernów w zakre 
sie zjednoczenia wszystkich kra­
jów  niemieckich w Rzeszy, po­
czerń oddał hołd sztandarowi o 
barw ach cesarskich czarno-biało- 
czerwonej jako  symbolowi potę­
gi zjednoczonych Niemiec.

Również prezydent Reichstagu 
Goering polecił usunąć ze sw ej 
oficjalnej siedziby flagę o bar­
wach republikańskich i zastąpić 
ją  flagą cesarską.

Trzy zbrodnie w mieście filmów
Krwawe walki band przemytników alkoholu

HOLLYW OOD (P A T ). W iel- 
kie wrażenie w całem  m ieście a 
w szczególności w atelier* filmo­
wych wywarła wiadomość o 
trzech morderstwach dokona­
nych w tajem niczych okolicznoś­
ciach ub. nocy. W edług przypu­

szczeń władz policyjnych zbrod­
nia pozostaje w związku z usiło­
waniami bandy przemytników 
aikoholu, całkow itego opanowa­
nia dostawy alkoholu do „m iasta 
filmów44. Jednym z zabitych jest 
rzekomo m iejscow y przemytnik

alkoholu („ b o o tle g g er"), który 
przed śm iercią oświadczył wła­
dzom policyjnym , iż niejednokrot 
nie grożono mu śm iercią, ponie­
waż nie chciał podporządkować 
się wymaganiom bandy przemyt 
ników.

Przechowujcie numery
i składajcie adresy w naszej redakcji

Data złołettia adresu nie wpłynie na wcześniejsze o t r z y m a n ie  p r e m jl,
Czytelnicy zatem ma]ą cały miesiąc na t o .  b y  z ł o i y C  s w ó j  a d re s !

Sensacyjnego romansu z życia C f A C T D  Ą M A R I A  
wyższych sfer towarzyskich p . t .  1 1 \ / T  i ł l A n J / l

do nabycia w§ wszyslkich kioskach kraUwskich mai w l i i i

Przeciw ograniczeniu 
zasiłków

dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych

Zapowiedziana nowelizacja uoezpft 
czenia pracowników umysłowych w 
kierunku ograniczenia zasiłków dia 
bezrobotnycn wywofcua ogromne po­
ruszenie w sterach pracowniczych. DO 
wiaoujemy się, ze w związku z tent* 
w nauchodzącą niedzielę octoędą płę 
we wszystkich większych miastach 
kraju zgromadzenia, na których pra­
cownicy mają zając stanowisko wo­
bec tych zamierzeń.

W Warszawie zgromadzenie w  te j 
sprawie zostało zwołane przez Unję 
Związków Zawodowych Pracowni­
ków Umysłowych również na niedzie 
lę. Wlec odbędzie się o godz. U  *30 rą 
no w sali Związku Handlowców przy 
ul. Siennej 16.

Redukcje robotników 
i czasu pracy

Jaw o rzn ick ie  Kom unalne Ko 
palnie W ęg la  w Jaw o rzn ie  za­
pow iedziały  red u kcję  około  500 
robotników .

P ań stw o w a K opalnia Węgla 
B rz e sz cz e  ro zp oczęła  w b ieżą 
cy m  m iesiącu  bezpłatne turnur 
sow e urlopow anie robotników . 
K ażd y turnus ob e jm u je  150 do 
20 0  robotników  i trw a  pół m ie­
s ią ca .

T o w arzy stw o  Starach o w ic* ■ 
kich  Z akładów  G órn iczych  
zredukow ało o rz y  ro botach  k  
śn y ch  około  25 0  sezonow ych  

robotników .
W  k op aln iach  w ęg la  M o rtl- 

m er —  Klim ontów , M ilowicę* 
M odrzejów  i Niwka, należą­
cy ch  do T o w a rz y stw a  S o s n o ­
w ieckich  K opalń i Zakładów  
H u tniczych , ogran iczo n o  p ra q * 
do dw óch dni w  tygodniu- K o­
palnie te  zatru d n ia ją  około 
3.500 robotników .

Burzliwy strajk w  Otwocku
O T W O C K , (te l. w f.). W  pie 

k arn i m ech an iczn ej H elbachera 
(R e y m o n ta  5 )  w ym ów iono p ra  
cę  trzem  czeladnikom . W  z w iąz 
ku z tern m ie jsco w y  Zw iązek 
Zaw odow y C zeladników  P ie ­
k arsk ich  zarząd a ł, by pozostali 
pracow n icy  z a stra jk o w a li. G d y  
n astąp iła  odpowiedź odmowna* 
doszło  do b ó jk i m iędzy zw iąz­
kow cam i i łam istra jk am i. Po­
tu rbow anych zo sta ło  k ilk an a­
śc ie  osób.

P o  przeprow adzeniu docho­
dzenia, aresztow an o  p rezesa 
Zw iązku, M . K irszb erg a . a le  
w skutek z ło żo n ej k au c ji w  su­
mie 300  zł., zo sta ł on zw olnio­
ny.

6.758 osób poniosło 
śmierć pod kołami 

w  ciągu roku w  Anglji
LONDYN (P A T ) - W r .  ub. 

w ca łe j Anglji wydarzyło się o- 
gółem 184 .268  wypadków ruchu 
kołowego, przyczem 6 .65S  osób 
poniosło śm ierć, a  2 0 6 .4 1 0  zosta 
ło ranionych. Analogiczne cyfry 
z roku 1931 w ykazują: wypad­
ków 181 ,077 , zabitych 6.691* 
rannych 202 .119 .

G I E Ł D A
Obroty mniej, nii średnie, tenden­

cja przeważnie mocniejsza. Dolar •— 
8,92, rubel złoty —  4.67.



Ciężki zarzut obrońcy
Stw ierdził on te  zniesławiający wojewodą p. Stadnicki chciał Śląsk oddać 

Niemcom
W  drugim dniu po wznowie­

niu procesu p. Studnickiego, o- 
skarżonego o zniesławienie 
woj. G rażyńskiego  składał już
w yjaśnienia  sam  podsądny, bo 
lista świadków zosta ła  w yczer  
i>ana onegdaj.

W  swoich w yjaśnieniach p. 
Studnicki w ygłosił germanofil-  
skic teor.ie i przyznał, że „wal- 
ka"  z woj. G rażyńsk im  datuje 
sic już oddawna. Poniew aż a r ­
tykuły  jeg o  nie zawsze były 
drukowane, re d ak c ja  , ,S łow a“ 
wileńskiego radziła zw rócić mu 
się z żalami do ów czesnego pre 
m jera,  prof. B art la .  P. Studnie 
ki nie zrobi? tego.

P. Studnicki, człowiek w star 
szym  wieku. przyznaje  ze 
sz c z e ro śc ią :

—  Jes tem  chory na serce i 
na n e m y .  Żle sypiam po no­
cach. P ew nej nocy wściekłem 
sie i napisałem list do woj. Gra 
żyńskiego, że bedę go gnębił. 
Dom agałem  się, żeby ustąpił, 
ale on tego nie uczynił.

W  przemówieniu oskarżyciel 
skiem. prokurator S ieroszew ­
ski podkreślił,  że ogólny inte­
res państwa w ym aga ukarania 
p. S tadnickiego. za bezprzykła 
ć n y  w ybryk. M a te r ja ły  w po­
staci sk arg  niemieckich do L i­
gi Narodów, służyły Niemcom 
za narzędzie propagandy rewi 
Z}i granic.

P ro ku rator  zaznaczy !.  że 
przeciera z oburzenia oczy. wi­
dząc na ławie oskarżonych za 
s iada jąceg o  nie redaktora an-

Adwokat w roli 
oskarżonego

W  sądzie apelacyjnym znalazł 
się proces adwokata Jerzego Fie 
dorowicza, skazanego w pierw­
szej instancji na 3 lata więzienia 
za działanie na szkodę klienta 
przy kupnie placu przez firmę sa 
mochodową „General Motors". 
Bronił oskarżonego adw. W. Bro 
kman.

typolskiego, prusackiego pi­
sma. a człowieka, odznaczone­
go krzyżem  Zasługi. F a k t ,  że 
je s t  to  uczony, stanowi okolicz 
ność obciąża jącą ,  a nie łag o­
dzącą.

Adw. Etinger podkreślił,  że 
oskarżony  zaofiarow ał dowód 
prawdy, lecz żaraz  go cofnął, 
a obrońca jeg o  mówi ty lko o do 
brej wierze.

Drugi rzecznik woj.  G ra ż y ń ­
skiego, adw. M azurkiewicz z 
K atowic, postawił p. Studnic-  
kiemu ciężki zarzut, że w roku 
1920 chciał oddać Niemcom 
G órny  Ś ląsk .

W  odpowiedzi na to oskarżo 
ny w yjaśn ia ,  że było to w cz a ­

sie inw azji bolszewickiej,  gdy 
front był tuż pod W a rsz a w ą . 
W te d y  pojechał do Berlina pro 
sić Niemców o pomoc. Minister 
niemiecki miał mu odpowie­
dzieć, że bez oddania Górnego 
Ś lą sk a  Niemcom, o pomocy 

mowy by ć  nie może.
W  osta tn iem  słowie o sk a r­

żony, którego zachowanie się 
w ty m  procesie je s t  conajm niej 
dziwne, nie miał nio do powie 
dzenia ponad to, że cieszy  sie 
iż je s t  ten proces, bo bedzie się 
mógł rozprawić z woj. G ra ż y ń ­
skim.

—  J a  jeszcze  napiszę broszu 
re o p G rażyńsk im  —  odgraża 
się podsądny.

a W esoły  K ącik
lii J
■C?t==3) Cfc=5p

PECH O W Y W IECZÓR

U lic zn ic a  p rze d  s ą d e m

z a  z a m o r d o w a n i e  z b o c z e ń c a
Dziś odbędzie się proces dzie-I szą przyjemność, 

wczyny ulicznej „Zośki Pomi- mocno.
dor“, oskarżonej o morderstwo 
aktora Abrama Gotfryda, które­
go zwioki znaleziono na polu sie 
kierkowskiem.

Zamordowany, znany w świe 
cie najgorszego typu ulicznic, ja 
ko zboczeniec, był nawpół roze 
brany, tylko w bieliżnie, a na 
szyi miał mocno zaciśnięty kra­
wat.

Zwyrodnienie Gotfryda pole 
gało właśnie na odczuwaniu „roz 
koszy", gdy go ladacznice dusiły 
za gardło.

Aktor porawadził podwójny 
tryb życia. W chwilach napadu 

nienormalności, włóczył się po 
podejrzanych knajpkach i szuka! 
kobiet, które za pieniądze zgodzą 
się brać udział w jego ekscesach 
seksualnych.

Prostytutki znały go i wiedzia 
ły o tych niezwykłych zachcian­
kach, o tern duszeniu do pewne- 
ko zboczeniec, był nawpół roze- 
zapfzestać.

„Zośka Pomidor" czyli Zofja 
Kuzia, stara, obrzydliwa z wy­
glądu i profesji ulicznica, przekro 
czyła ten moment kulminacyjny, 
który u Gotfryda oznacza najwyż

D z i e c k o  z a  w a l i z k ę
T r a n z a k c ja  w y m ie n n a  na D w o rc u  G łó w n y m

( S .  F . )  Do najtrudniejszych 
sytuacyj życiowych należy po­
dróżowanie koleją z dziećmi i z 
bagażem.

W takiej sytuacji znalazł się p.
Władysław Janik, który z żoną, 
sześciorgiem dzieci i dziewięcio­
ma walizkami wracał z Łowicza 
do Warszawy.

Przez całą drogę w natłoczo­
nym wagonie, p. Janik musiał u- 
ważać, zeby mu któreś z dzieci, 
lub któraś z walizek nie zginęła 
i kiedy pociąg wreszcie stanął w 
Warszawie p. W ładysław  miał 
spuchnięte z „uw ażania" oczy.

P. Janik wysadził najpierw ca 
łą rodzinę i ustawił „w kupce", 
następnie powynosił wszystkie 
walizki, poczem zmęczony i spo 
eony przeliczył cały swój doby­
tek i...

—  Zośka! —  wrzasnął przera 
żony, —- o jednego dzieciaka ma 
my za dużo i o jedną w alizko za 
mało!

. Feni Janikowa przeliczyła rów 
nież i załamała ręce.

—- Faktycznie! Ktoś dzieciaka 
zamienił na walizkę.

—  Z dzieciakiem mniejsza! — 
machnął ręką p. |. — Przy 
gębach jes.w .e ieoita nas n , . ■ 
uiije. Ale walizka!

i  p. Janik zaczął gorączkowo
rozglądać się dookoła. N ag le ,  _____ ,
wzrok jego zatrzymał się na ko- została umorzona.

biecej sylwetce, która z walizką 
zdążała ku wyjściu.

P. Władysław skoczył, jak  ty­
grys, i złapał nieznajomą za rę­
kę

— Stop, pani szanowna!... Za 
dzieciaka dziękuję! Jeszcze pani 
ze swoich mogę jednego doło­
żyć...

— Jakiego dzieciaka? —  zdu­
miała się nieznajoma.

—  Nie rób pani naiwnej i da­
waj walizkę. Jak  się ma dziecko, 
to go trza chować, a nie na cu­
dzy bagaż wymieniać!

I p. Władysław szarpnął waliz 
kę, chcąc ją  wyrwać. Alę pasa­
żerka nie dała. Wynikła awantu­
ra, w trakcie której p. Janik na- 
wymyśiał swej przeciwniczce, 
jak  się później okazało, p .  Marii 
W alickiej, od złodziejek i wyrod 
nych matek.

Zajście zlikwidowała policja, 
która na miejscu przeprowadziła 
dochodzenie i ustaliła, że p. W a ­
licka jest rzeczywiście właściciel 
ką swej walizki. Podobieństwo 
walizek zmyliło p. Jana. Znalaz­
ła się też wkrótce prawa matka, 
zabłąkanego dziecka. Nie znalar 
ła się tylko walizka p. Janika.

Epik gieut w p.
Władysławem, a p. V/ai cką była 
sprawa w Sądzie Grodzkim, któ­
ra wobec pogodzenia się stron

—  Za mocno go pokochałam, 
—  jak powiedziała w policji, opi 
sując, że „gość" żądał, żeby go 
dusić i zato płacił. Miał też jesz 
czc i inną far.aberję, niezrozumia 
łą przez Itidzi o zdrowej budo 
wic, niezboczonych żacincmi per 
wersjami piciowemi.

Godfryd podobno kazał przy 
duszeniu krzyczeć, że się go ob 
rabowuje z garderoby i części 
je j „potem" dował prostytutkom 
w prezencie. Otóż „Pomidor* 
ścisnęła go za mocno, udusiła i 
widząc, że nie żyje, zabrała je s 2 
cze marynarkę i kilka złotych, 
które miał w.kieszeniach. Twier 
dzi jednak, że to nie rabunek, < 
zapłata, no bo je j się przecież ja  
kas zapłata należała. A że zadu 
siła, to przez nieostrożność.

Jak  widać z powyższego, spra 
wa jest niezwykła i ciężka do 
rozwiązania.

317000 zdefraudował
i „sp łó k a ł"

Sądzono wczoraj dyrektora 
banku, Jana Hindemita, który zde 
fraudował olbrzymią kwotę 317 
tysięcy złotych i uciekł zagrani­
cę, lecz po 9-miesięcznym po­
bycie w Nicei i w Paryżu, wrócił 
dobrowolnie do Polski, oddając 
się sam w ręce władz.

Oskarżony przyznał się do 
przywłaszczenia pieniędzy ban­
kowych, oświadczając, że prze­
brał wszystko na wyścigach i w 
kasynie rulety w Sopotach.

Prokurator nie wierzy temu, u 
tizymując, że Hindemit odłożył 
sobie pieniądze gdzieś zagrani­
cą.

Oskarżony odpowiada z wię­
zienia.

Wyrok zapadnie dziś.

Uczefi-M rderca skazany
Sąd Okręgowy w Łomży, o g u  

sił, po 2-dn.owej rozpraw,e, wy- 
.ok w sensacyjnym procesie u- 
cznia gimnazjum państwowego w 
Jstrow iu, St. Szczyglińskiego, 
oskarżonego o zamordowanie sz> 
.era warszawskiego Keltera.

Morderstwo to odbiło się głoś 
nem echem na terenie Warszawy. 
Wiadomo, że Szczygiiński w y ­
ją ł  auto w Warszawie i w dro­
dze do Łomży zastrzelił szofera 
•i cl tera. Przewód sądowy ujaw­

nił, że Szczygiiński usiłował po­
pełnić samobójstwo i że w czasie 
manipulowania rewolwerem spo­
wodował tragiczny w skutkach 
■itrza!.

Sąd skazał iicznia-mmderce na 
rok więż enia, darowując połowę 
Tary na zasadzie ustawy amne­
styjnej.

P an  Pulniker lubi bię bawić. 
Znają go we w szystkich dan­
cingach i kabaretach.

P a n  Pulniker lubi się bawić 
bez żony. Ale pan Pulniker jest 
obowiązkowy.

—  P rz y je m n o ść  przy jem no­
ścią  —  mówi —  ale obowiązek 
też trzeba mieć.

I raz do roku zabiera swą 
żone na dancing.

W  tym roku zabrał ją rów­
nież.

P r z y  sąsiednim stoliku sie­
działy uw;e ładne fortancerki. 
Ale pan Pulniker tańczy  uez 
przerwy z żoną i w zdycha cię- 
z k o . W reszcie  nie w ytrzym ał.

— Sab e ia  —  szepcze, prze­
ch y la jąc  się przez stolik. — 
Ty widzisz te dwie damy obok?
T a  czarna, to jes t  żona jedne­
go ważnego fabryk anta . J a  u 
niego mogę zarobić.. . J a k  ja  z 
nią nic zatańczę, to ona się ino 
że obrazić i je j  mąż też.

—  No to zatańcz.
Pan P ulniker w sta je  i prosi 

jedną z fortaneerek do tańca... 
hańczy.. .

Druga fortancerk a  przechyla 
się przez krzesło  i daje ta je m ­
nicze znaki pani Pulnikerow ej.

—  P ro sz ę  pani...
Pani Pulniker przysuwa się 

przyjaźnie. P rzec ież  to p rz y ja ­
ciółka fabrykanfow ej. . .

—  S łu cham  panią...
—  Muszę panią ostrzec —  

szepcze fortancerka. —  P oco  
pani z ty m  łobuzem usiadła? 
t'o znany kanciarz i kobieciarz! 
Naciągnie panią, ale grosza nie 
zapłaci.

Tw arz  pani P ulniker oblewa 
się purpurą. Odsuwa się czem- 
prędzej od swej informatorki i. 
z g rz y ta ją c  zębami, czeka na 
powrót męża.

P an  P ulniker z miłym uśmie- 
liem na ustach w raca .
—  Jed ziem y  do domu —  s y ­

czy pani Pulniker.
—  Co sie s t a ło ? !
—  W  taksów ce ci powiem 
P an  Pulniker ze spuszczo­

nym na kwintę nosem  idzie po 
ialta.

P o  chwili siedzą w taksów-
e. Kozi ega się trzask. R ęka pa 

ni Pulniker spadła na tw arz  
.ana Pnlnikera.

—  M asz łobuzie! M asz ko­
bieciarzu!

—  S a b e ia !  C o ty  g adasz?  
Jak ie  kob iety?  C o za kob iety?  
Nie znam  żadnych kobiet.

Drugi raz trzask  w pysk! 
T rzec i  raz...

S zo fer ,  s ły sz ą c  odgłos policz 
ków, ogląda się. P a trz y ,  pa­
trzy, kiwa z politowaniem gło­
wą i mówi w spółczująco

—  Ale pan szanow ny nie ma 
szczęścia .. .  W c z o f a j  panu ied- 
na dziwka mordę zbiła, dziś 
druga...  E h !  P o c o  sie pan z ta- 
kiem ta ła ła js tw e m  z a d a je ?

Napoleon Sadek.

Historia wygrania 
209.000 Z ł .

Zawodowi pesymiści, luurzy wszy­
stko widzą w czarnycli b a iw a Jl i zuw 
sze szukają dziury w calem, znowu 
się putknęi,. Zresztą staie spotykają 
icn przykiosci, guy chcą. ostrzyc swu- 
ją  ziosnwosc na Loterji rausiw uw ej. 
z. zrzęuzemem i z  żolcią luliią om wąt 
pić, czy na Loterji można w ygiąć 
wielką wygranę. m ałą — tak, aie czy 
w-elkąZ Do „takiego om jeszcze nie 
w.dzieii. Zycie daje im znowu właści­
wą odpowiedz.

lym  razem główna wygrana ,w III 
klasie 20U.000 z)., padła we Lwowie, 
w kolekturze Schutza i Chajesa, przy 
ul. Legjonów. Szczęśliwym posiada­
czem jednej ćwiartki był robotnik p. 
L>. W dzisiejszych czasach zlej kon- 
junktury szczególnie ciężką jest dola 
robotnika. W ygrana wniesie trochę 
słońca i pogody do jego życia. To 
samo odnosi się do posiadacza dru- 
g ej ćwiartki p. U. H., urzędnika, któ­
ry otrzyma wygraną w czasach ciąg­
łych redukcji pensji i posad. Ci dwaj, 
nauczeni doświadczeniem życiowem, 
z pewnością dobrze użyją wygranych 
pieniędzy.

Posiadaczem trzeciej ćwiartki był 
chorąży p. W L  zajmowanego w woj 
sku stanowiska można sądzie, że me 
jest zbyt młodego wieku, przeto ży­
czyć mu trzeba, by korzystnie uloko­
wał wygrane pieniądze, na starość 
mu się przydadzą.

Posiadaczem 4-ej ćwiartki był du­
chowny. Rzecz szczególna, w każdej 
z min.onych tizech klas obecnej 26-ej 
Loterji główna wygrana padała na 
los, którego wlaścn ielem byt duchów 
ny. Los mile do nich się uśmiecha.

ia k  przedstawia się łnstorja wygra 
nej 200.000 zl., a równocześnie przy. 
znać trzeba, że tak ogromną sumę 
można wygrać tylko na Loterji Pań­
stwow ej. W nadchodzącej czwartej 
kłas.e główna wygrana jeszcze więk­
sza: 250.000 zl. l e  ćwierć miljona zło 
tych. to wstęp do olbrzymiej wygra­
nej w V klasie — pełnego miljona 
złotych.

Na głodne dzieci
Pracownicy instytucji Ubezpieczeń 

Społecznych w W arszawie w dniu 21 
stycznia r. b. urządzają Dancing- 
Bridge w salonach Of.cerslciego Kasy 
na heprezentacyjnego przy Alei Szu­
cha 29.

Całkowity dochód z tej imprezy 
przeznaczony jest na dożywianie 
dzieci bezrobotnych i zostanie przeka 
zany Stołecznemu Komitetowi Pom o­
cy Bezrobotnym

Niska cena biletów wstępu —• zł. 5, 
które można zamawiać za pośrednic­
twem telełoiiu Nr. 8-76-84, umożliwia 
szerokim warstwom społeczeństwa po 
parcie szlachetnej inicjatywy pracow­
ników Instytucji Społecznych.

Padrfiż poślubna
we troje.

Która z kobiet nie chce utiacić ser­
ca mężowskiego, powinna bacznie 
czuwać, aby go nie puszczać samo- 
pas.

Zdarzyło sie to pewnej aktorce, 
która ciężko za to odpokutowała. Za 
miast pojechać z mężem w podróż po 
ślubną, wolała zagrać dla lilmu. Mąż 
pojechał w podróż poślubną, ale... z 
inną niewiastą... Co z tego wynikło, 
przekonamy się z niezmiernie interesu 
jącego filmu p. t. „Podróż poślubna 
we troje..."

Kolę główną gra Brygida Heim. Se 
kunduje je j świetny pieśniarz Paryża 
— Albert Prejan.

Realizował jo e  May.
„Podróż poślubną v\e troje...." wy­

świetla kino „Filharm onja".

R A D J O
12.10 Płyty gramufonowe. 15.35 Lek 

cja języka angielskiego. 15.50 Płyty 
grainotonowe. 16.25 Przegląd wyduw 
aictw perjudycznych. 16.40 „Idealizm 
,erzego b etkclcya". 17.00 Kunceit ur 
aiestry dętej. 18.00 Muzyka lekka. 
18.50 Komunikat dla narciarzy z Kra- 
żóua. 19.20 Przegląd rolniczej prasy 
k w e j  na znerm ice. 1 >.30 Felieton 
„W szystko to jnż było". Praso­
wy Dziennik Pachowy. 20.00 r‘ng,ic.in 
ka muzyczna.,2 0 .1 5  Koncert symfo­
niczny. W przerwie łeljeioh ! tr rac W 
p. t. „Pow stanie styczniowe w zwier­
ciadle liteiackiem " — wygi. p u hu 
glerowa. 22/10 Wiadomo: ci s p ^ ii .e e . 
23.00 Muzyka taneczna.

KONCERT SYMFONICZNY ITf/.i.?.
RADIO

Dzisiejszy koiięcrr mii.K-m. •> 
gotlz. 20.15 tiaiisiiiirow.iiiy r In! 
niuiiji W arszawskiej., pw-wie-i-i,\ i” - 
d zcw  całości muzyce rósyjśkiu r>■ 
gram zawiera v nyiabjc ćznjw r>.l v: 
go, brawurowy koncert tui-teperni-/ 
e-moll Rachmaninowa, • ir.i/ V Fi • 
loriję czołowego kompo/i i m c 
czesne1) Rosji Miasto iwsm’< go 
listą będzie znany dobrze radio/lin. ha 
czom, pianista Bolesław Kon. Orlr '- 
strę poprowadzi kapelmistrz Mikołaj 
Malko.



Niezwykły proces
Od 10 lat prawuje sio b y ły  magnat o swoje miljony

( m . jr i rJ* strychu domu, mie którym Curciog'u oskarżył Pław I Curcioglu dokładnie opisał w ie l-  
:zącego się na PI. Teatralnym śkiego o zabranie majątku w su kość poszczególnych brylantówszczącegu się  na PI. Teatralnym 

w Czerni iwcach (Rumunia) mie 
szka od 10 lat Simon Curcioglu. 
mężczyzna, liczący lat około 50, 

Wielka wojna światowa za* 
gnała go z Tyflisu, gdzie uchc- 

j  ,za jednego z najbogatszych 
lu zi, aż do Czerniowiec. Zna- 
« chronienie w skromnej 
izdebce.

Jedynym sprawcą nieszczęścia 
t . jego bogacza był jego przyj a 
Ciel który zawierzony mu mają 
«k ibr^cił na własne cele i dziś 

jak Krezus na Bukowinie. 
w t, 1917 zamieizkały w Tyfli 

■*'« boft :* Simion Curcioglu wo 
* *  wybuchu rewolucji, w oba- 
wfe o twe życie powierzył cał" 
*wój majątek sekretarzowi Sądu 
"•jwyiaeego, Aleksandrowi Pław
•wenta,

Mijjdzy innemi dał na przecho 
^«tie Pławskiemu dużą szkatuł 

w której znajdowały tlę kosz 
fcwności, wartości Idlkudziesię- 

^ m ll jo n ó w .
''u . -logiu pokryj omu w yjechał 

• Tyfluu i przedostał się do Kon 
•tfitynopola, gdzie chwilowo za 
mfeszkał 

° o  upływie roku, Siemion przy 
pcakowo dowiedział się, że Pław 
sir] Wraz it  swą żoną znajduje 
się na francuskim okręcie wołen 
nytn, który przybił do portu w 
Kon stantynopolu.

Wziąwszy do pomocy dwóch 
policjantów tureckich, Curcioglu 
udał się na pokład okrętu. Pław- 
ski, ujrzawszy Curcioglu, zbladł.

Widząc, że zanosi się na gru­
by skandal, Pławski odciągnął 
na bok Curcioglu i obiecał mu 
rvrot majątku.

łatwowierny Curcioglu zgodził 
się, I znów upłynął rok. Dopiero 
wtedy postanowił wreszcie są- 
duwijie dochodzić swych praw 
ĆÓ Zrabowanego przez Pławskie 
jo tn a jątku .

Od tej .chwili rozpoczął się 
głośny na świat cały proces, w

śkiego o zabranie majątku 
mie 108 miljonów lei.

Zjechali się świadkowie z róż 
nych stron świata. Między nimi 
znalazł się i perski konsul, Kas- 
saoglu. Wszyscy zgodnie stwier­
dzili, iż Curcioglu, ongiś zaliczał 
się Jo  najbogatszych ludzi.

Gdy PławsCy stawili s<ę przed 
sądem, obydwoje zgodnie zezna­
li, ie  majątek otrzymany od Cur­
cioglu na przechowanie, padł łu 
pem bandytów.

Proces trwał przez długie lata 
i był stale odraczany. W między 
czasie do włi ’*• doszły wiadomo 
ści, i e  Pławski przechowuje w 
czerniowieckim banku cenne ko­
sztowności.

Natychmiast do banku udała 
<łę komisja i w je j obecności o- 
tworzono szkatułke-safes. Znale 
ziono tam rzeczywiście biźuterję, 
którą Curcioglu poznał jako swo 
ją  własność Przedtem jeszcze

poszczególnych brylantów 
i diamentów.

P roces potoczył się dalej. W 
dalszym ciągu ustalono, że Pław  
ski, który nigdy nie prowadził 
żadnych interesów , je s t posiada­
czem willi i gruntów, w artości 
40  miljonów lęj.

M ija ły  la ta . C urcioglu  szu kał 
na w szy stk ie  s tro n y  m ożhw oś- 
ci w y k azan ia  w iny P ław sk ie- 
go.

P o  upływ ie 10 lat, przed p a­
ru dniam i, sąd  w C zern iow - 
cach  p rzy zn ał C u rcioelu  3 m il- 
jo n y  le jów . C urcioglu  jednak 
nie zrezy g n ow ał i z łoży ł sk a r ­
gę a p e la cy jn ą . T o  sam o z re ­
sz tą  u czy nił 1 P ław sk i.

Nie ulega w ięc w ąyllw uści. że 
p roces p otrw a drugie 10 lat, a 
ty m czasem  C urcioglu  —  ongiś 
n a jb o g a tsz y  człow iek  na K au ­
k azie —  z tru dem zdobyw a gro 
sze na chleb.

Z otchłani  nędzy i bezrobocia
EKŚPEDJENTKA

Zdolna ekspedje itka magazynu ka 
peluszy, posiadająca dobre świadec­
two 7-letnlej uczciwej pracy, mająca 
70-letnia-m atkę na utrzymaniu, blaga 
o zajęcie. W alerja W . 924.

WDOWA BŁAGA O PRACĘ
27-letnia wdowa, utrzymująca syn­

ka w zakładzie wychowawczym, po­
siadająca 6-klaftowe wykształcenie, 
błaga o jakąkolwiek pracę. Florenty- 
na O. 935.

BODAJ NAJCIĘŻSZĄ PRACĘ
32-letni zredukowany robotnik fa­

bryczny —  olaga o naicięż&zą bodaj 
pracę. Władysław K. P27.

SYN SPARALIŻOWANEJ MATKI
25-letn zdolny mechanik -  monter, 

kierowca samochodowy, wyścigo­
wiec, pusiaJający świadectwa dłuż­
szej praktyki w wareztatacli samocho­
dowo -  lothiczych, błaga o najskrom­
niejszy zarobek. Ma rla utrzymaniu 
sparaliżowaną matkę. Józef J. 92$.

KOREPETYCJE
Student prawa udziela korepetycyj, 

Jerzy P . 929.

TANIE ROBOTY SZYDEŁKOWE
Wdowa, mająca na utrzymaniu cho 

rego syna, prosi o przyjście je j z po­
mocą. Przyjm uje obstalunki na swe- 
tiy, pulowery, kamizelki, szale, wyko-

Profesor chce p rze p o w ia d a ł wiek
każdego człowieka

W ielk ą  se n sa c ję  w kołach  
naukow ych zag ran icą  w yw oła­
ło  ośw iadczenie, jed nego ze zna 
k om itszy ch  p rofesorów  uniw er- 
S3'te tu  berlińskiego, że na pod­
s taw ie  długoletnich dośw iad­
czeń 1 studiów , zdobył on sztu 
kę przepow iadania każdem u 
człow iekow i. , jak ieg o  dożyje 
wieku. Będ zie to  w łaściw ie na­
w et nie przepow iednia a ścisłe 
określen ie d aty . z dokładnością 
do kilku tygodni, n a jw y żej mie 
sięcy .

B io logow ie i s ta ty s ty c y  od- 
daw na już znalezli i określili 
m niej w iece j ściśle  zasady kto 
re p ozw alaja u sta lić  czas  ży cia , 
cz łow iek a. Z asady te jednak 
odnoszą się w y łączn ie  do pew­
nej określon e; grupy lu Jz i, nig

dy —  p oszczególnych  osób.
S ta ty s ty k a  oKreśla p rzecięt­

ną długość ż y c ia  zarów no w 
danym  zaw odzie, ja k  i w g ru ­
pie ras, narodow ości i t. p. L icz 
by s tw ierd za ją  np„ że A u strja  
e r  ży ja  dłużej niż C zesi, a ci 
zkolci dłużej niż W łosi. W ę ­
g rzy . F ran cu zi lub Hiszpanie.

O becnie profesor B ern stein  
tw ierdzi, że jeg o  system  p o z j 
wala o kreślić  długow ieczność 
każdego człow ieka na p od sta­
wie przeprow adzonych studjów  
nad funkcjam i pew nych o rg a ­
nów c ia ła  ludzkiego. O czy w iś­
cie w yklu cza sie tu n ieszczęśli­
we w ypadki, jak  k a to stro fy . 
zabó jstw a - lub sam obójstw a.

P ism a w iedeńskie bardzo ob­
szernie z a ję ły  się d ośw iad cze­

niami profesora B ern ste in a , od 
n osząc się jed n ak  d osyć nieuf­
nie do śm ia łe j teorji wiedeń­
sk iego uczonego. P rzep row a­
dzono naw et na ten tem at an­
kietę u w y b itn ie jszy ch  przed­
staw icie li m edycyny i nauki, 

a ci W w iększości odrzucili 
m ożliw ość odgadyw ania wieku 
ludzkiego.

U czeni w skazu ją  przedew - 
szystk lem  na to. żo dla po­
tw ierdzenia teo rji profesora 
B ern stein a , trzeba byłoby dłu­
gich lą t dośw iadczeń i t\ lkn wie 
lo letń ia p rak ty ka m oże'1 po­
tw ierdzić jeg o  teorje .

Dopóki p rofesor B ern stein  
nte*wr.ykaże. że jeg o  przepowied 
nie Sp raw d za ją  się. musi "to 
z o sta ć  przypuszczeniem .

nyw ant tanio i solidnie szydełkiem * 
na drutach. Marszałkowską 71 m. Ifl 
parter.

PORZUCONA MATKA Z SYNKIEM 
Porzucona matka z półtorarocznym 

synkiem znalazła się bsz środków do 
życia, bez dachu nad jp oną. Posiada 
świadectwa z trzyictniCi pracy w szpt 
talu miejskim. Rłnga o znjec-e pomoc­
nicy domowej razem z dzieckiem, za 
mieszkanie i życie, obiecuje pracować 
z Zaparć,em się siebie. Zgodzi się na 
wyjazd. Nieszczęśliwa Er,mclszlta S 
931,

B. WIĘZIEŃ POLITYCZNY
Były więzień polityczny, inwaketa 

bez renty, długoletni urzędnik kolec 
znalazł się wraz z toną bez łrocffsy  
do życia. Lada dz‘eń na mocy eksmi­
s ji straci dach nad głową. Błaea Czy­
telników o przyjście mu z ponową Żo 
na jest jeszcze młoda i silna krhieja 
Mogłaby zajad sie poShisMtr.i 
poprowadziliby dobrze niewir-'k t  do. 
znrstwn. Bartłomiej C. 932

ROBOTNIK
40-letni robotnik śez\»miwv pos;r>d4 

iącv bardzo dob-e świadejjtwa. b|- 
o jakakolwiek Alek---ndor M.
933.

W DOWA Z CZWORGIEM D /OCI 
BŁAOA O ZAROBEK I o n / i ł  *

DLA DZIECI 
Wdowa, silna i bardzo prac-o- na, 

znajduje się w nędzy wraz r czwor­
giem drobnych dzieci. Gorąco orns: o 
posługi i jakie sta-e odzienie dis głod 
nych i zziębniętych maleństw Marje 
S. 934.

HANDLOWIEC
39-letni handlow.ee. posiądaiąey 

średnie wykształcenie, poważne refe­
rencje. samotny w W arszawie, gorą­
co prosi o jakakolwiek prace, nawet 
fizyczną. Józef D. 936.

CHCE RATOWAĆ DZIECI OP 
ŚMIERCI GŁODOWEJ

Porzucona przez męża, matka dwóch 
małych dziewczynek, zredukowana ro 
botnica fabryczna ( cewiark 0  błaga 
o posługi. Przed niedawnym czasem 
U-jjjrawadzona rozpaczą do desoera- 
cji. usiłowała odebrać sobie życie, 
iłzy in iie  najcięższą pracę za najSkrotn 
niejsze wynagrodzenie, !n-)ebv rato­
wać dzieci b ij śmierci głodm łsj. Gem> 
wefa B. 93f;

O UBRANKO DLA DZIECI
Młody, ailny murarz, m ający na u- 

trzymamu żonę i dwoje małych dzie­
c i :  (51  i  tatą) posiadaf ąey-chlubne 
referencie, błaga o jakakolwiek pracę, 
o ubranka dla dzieci. W acław P. 9.3S.

CIEŚLA
43-lctui cieśla, dobry fachowiec go  

raco prosi o jakąkolwiek pracę. Mar­
cin O. 939.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikam i

&  Dtfika x Wól*i 
swierra nam s f ę z e  swej nie 

m *  Pl!szsąc:
..I<3ąc pewnego dnia, jak  z wy 

ną lekcje (byłam jeszcze 
w 4-ej k i.) , zauważy- 

"I*0 jakiegoś pana, .który ml 
bacznie przyglądał. Z«*ru- 

t  ' ^ ( ant się i poszłam dalej. 
£  ft'Iku tygodniach spotkałam 

! ^ "Dwaież w parku. Jeszcze 
_ Wdzie,1 mnje obserwował. Od 
J r &t* dnia unikałam go, bo 
Potykałam go już wszędzie na 

^  drodze.

^^ew nego dnia już po przyi- 
klasy zauważyłam 

J r f  zeszytu z wypracOM-a- 
Pomyślałam sobie, że 

p i a ł a m  g0 zgubić po drodze, 
* J » C- U1 więc’ P °  chwili zbli 

się do mn:e mój prześladow
i *  I  T r^ Zył ™  zgubiony ze- 
f i Widocznie szed ł za mną 

s o ' U radow ana, po- 
mu’ °n  zaś przed 

y . n?' s 'ę ' â ko dr. A rtur 
' 1 )u~f sz liśn iy  dalej razem , 

rozm aw ia jąc z ożywieniem. U 
C«lu pocał(A\ ał mnie w rekę na 
Pożegnanie w nheenośei k o le­
żanek. W strz ą sn ą ł nnią jnkiś 
nreszc/. \vvnvaM n mu reke 
1 Wpadłam do k asy . jak  opa- 
t^Ona. 1 nie wiem. d laczego, 
•dpow iadałrm  na w szy stk ie

pytania koieżanek bezmyślnie, 
że tn mój kuzyn.

W  kilka dni po owem zaj­
ściu nadeszła nrij. k o .e jk i na 
bedanie lekarskie. Po przywi 
tanlu się z przełożoną, która 
zawsze była obecna przy ba­
daniu, spostrzegłam mojego 
doktora, który uśmieennął się 
do mnie swemi smutneml oczy 
ma. Niedługo myśląc, zawróci 
łam na miejsca i już był. n, 
zpowrotem na korytarzu. P o 
kliku minutach wyszła do mnie 
przełożona, pocałowała mnie i 
kazała wejść następnej. Nic t  
tego nie rozumiałam. B y ła m  
przekonana, że spotka mnie fa  
czej gniew z je j strony. Od o- 
w ej chw ili doktór czek a ł już 
na mnie codziennie po lek­
c ja c h .

Nie wiem jak  tu się stuło, 
że go bardzo polubiłam . L ecz  
im w ięce j mi się podobał tern 
bard zie j go unikałam . B ałam  
się... P ew nego dnia zam iast 
doktora czek a ! na mnie nasz 
m a tem a tj k P . z jeg o  p olece­
nia. abv  mnie p rzy gotow ać 
(jak  się w y raził) do pow ażniej 
sz e j rozm ow y. Niewiele w tedy 
zro/nmia<hńn- ze słów  p rofeso­
ra ale jednak zaW sknitam  zn 
doktorem , nie w iJ/ ac go już 
Od tygod nia. Aż pan. <7r-’y... 
D ow iedziałam  się, ze dr. W .

fost wdowcem od dwóch lat, 
ma 6-letn:ą córeczkę, wycho- 
w yjącą się u pewne,' m*«J( ■ -  
w ij i że zawsze lest Jednako 
smutny po stracie swej żony.

Opowiadał mi wiele rzeczy 
o sobie, o nadzwyczajnej m ą­
drości swej córeczki Krysi i 
tak gawędząc, zaproponował 
-ii u wstąpienie , «  .nałe pół go­
dzinki do cukierni, twierdząc, 
ze ma mi cóś bardzo ważnego 
do powiedzenia. Zgodziłam się 
chętnie, słuchałabym go juz 
tak teraz stale.

Dopiero tu zaczął się mnie 
wypytywać ó m oją rodzinę i 
rozmaite szczegóły osobiste. 
P rzed staw ia ł mi św iat uro­
czo. p ieścił słow am i. I ta k  nie 
spodzianfe u płynęły  dwie g o­
dziny. T rzeba ju ż  było w y jść . 
Z ap ytałam , u b iera jąc  się, co  mi 
m iał w łaściw ie w ażnego do po 
w iedzenia. W y sz liśm y , n azy ­
w ał mnie już po im ieniu, tłu ­
m acząc że już dziś za  późno, 
ale powie mi to „ c o ś "  dopiero 
w domu u siebie. A jeżeli się nie 
zgodzę p rz y jść  do niego, po­
wie mi to w cukierni, ale dnpie 
ro zd m iesiąc.

N;v to p ierw sze nie m ogłam  
się rg od zić 1 op ierałam  się 
dhtgo. ale znów  m iesiąc ro z łą ­
ki byłby mi już te raz  tak  s t r a ­

szny, że po długich błaganiach 
zgodz.łam sie przyjść do nie­
go. Naząjutiz przysłał mi 
przez prof. P . k siążki, list i fo 
tografję małej Krysi. R ad o ść  i 
Atrach ogarniały mnie jednoczę 
śnie W eszłam nieśmiało. Spo 
strzegłam, że nie jest sam. 
Zerwał się na mój widok I po 
przyw.tamu się ze mną, zwró­
cił się do swej córki Krysi: 
„Przyw itaj się z panią".

Dziewczynka rzuciła mi się 
na szyję, płacząc. Gdy się u* 
spokoiła, zapytała: „Mamusiu, 
cz y  będziesz dla mnie dobra?" 
O mało nie upadłam ze zdumie 
nia. Takie sześcioletnie dziec­
ko — bez najmniejszego uprze 
dzenia (wiem o tern na pe­
wno), odrazu zrozumiało to, 
co ja  sobie właściwie dopiero 
teraz po raz pierwszy uświado 
miłarn. Cóż miałam je j odpo­
wiedzieć? Ucałowałam ją  ser­
decznie. Pokochałyśmy sie od 
razu.

D októr sk o rz y sta ł z panu ją­
ceg o  n astro ju  i w obecności 
córki o św iad czy ł mi się.

O. R ed aktorze, g d y by ś w ie­
dział, ja k i on b y ł w tedy szczę 
śliw y, gdy  się zgodziłam . Od 
ow ego dnia już codziennie roz 
m aw ialiśm y o p rzy szłości.

W re sz cie  brakow ało  już ty 1 
ko m iesiąc do ślubu. Krysia 
w róciła  je sz c z e  na jak iś  czas 
do m ajorow ej, skąd m iał ją  
doktór przyw ieźć i w ty m  ce ­
lu w y jech ał. Ja  m iałam  przez 
ten czas p rzy gotow ać do 
w szystk ieg o  moich rodziców, 
k tórzy  jesz cz e  o hiczern nie

w iedzieli. Zanim  to  u czynić
zdążyłam . o trzy m u ję nagle 
w iadom ość, że m ój narzeczony 
się zastrze lił. A p rz y cz y n a ?  
M o ja  „n a jlep sza  przyjaciółka** 
(k tó re j, z resztą , i  niczego się 
nie zw ierzałam ), n aślad u jąc
m ój ch a ra k ter  pism a posła ła  
mu list, z a łą c z a ją c  skrad zio­
ne mi listy  i jeg o  fo tografie , 
Oraz o zn a im ia jąc  o zerw aniu 
z  nim.

Czy wolno by ło  memu na­
rzeczonem u by ć tak  zaślepio­
nym , aby  naw et nie s ta ra j się 
porozum ieć ze m ną. Nie d ość 
teg o . P o  dwóch m iesiącach  m a 
ła  K ry sia  um arła na groble
o jca , m a jąc  przy sobie m o je
listy  do je j  o jc a  i m oje fo to g ra  
fJe. Od ow ych chwil m inęło 
już k ilk a  lat, nie m ija  n atom iast 
sm utek m ój i tęskn ota .

O tem , abym  go zapom nia­
ła  —  niem a m ow y Jedno, có- 
cy m  ch cia ła , to w y je ch a ć  stąd , 
gdzie w szy stk o  mi go w c ią i  
przypom ina. Aby w y je ch a ć  
w szakże muM ałabym  zu a-cźf 
z a ję c ie : m oże k to  z Czytelni­
ków zech ce mi je  o fiaro w ać, 
aby  zag łu szy ć m ój ból ! żal 
n ieu tu lony? P rz y jm ę  każde za 
jec ie  D zieci k o e liim  do prze­
s a d y  7\\ ła szczą  dziewcz^T.kh 
O ile nie w ydostany się z te j 
m atni, ch y ba palne sobie w 
leb “.„

W  przekonaniu, że nłeieden 
7. n aszych  C zyteln ików  f C z y ­
te ln iczek  spełni prośbę Pani, 
prosim y P an ią  odrazu o łask a  
we podanie adresu, ab y śm y  
mogli ew entu alne zaofiarow a­
nia do P an i sk ierow ać



T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
—  Nic nie ch ce w iedzieć, oprócz tego, cz y  pani 

m a 50 ty s ięcy . T a k  cz y  n ie? —  mówił lichw iarz
—  Nie... —  odrzekła p. m ecen asow a.

—  A ch, nie m a p ani? W ię c  ja  pani powiem, że 
m am  już tego  w szystk ieg o  d ość! P ro siłem , grozi­
łem , uprzedzałem . K on iec! Nie pom oże żadne w dzię­
czen ie się do mnie, bo nie jestem  pani m ężem , ani 
kochankiem , bratem  ani sw atem . Je ste m  obcym  
człow iekiem , z k tó ry m  pani zrobiła in teres. P am ięta  
pani, ja k  pani do mnie p rzy sz ła  przed rokiem  i po­
w iedziała, że pani gw ałtow nie potrzeba 40 ty s ię ­
cy  z ło ty c h ?  N iby, że odrazu żąd ać tak ie j sumy od 
m ęża pani nie m oże, będzie pani brała od niego dro 
bne sum y i stopniow o mi zw raca ła . D ow iedziałem  
się, kun pani je s t  i zauiatem  pani. D ostała  pani 40 
ty s ię cy  i w ydała mi zobow iązanie na 50. B iłe m  
uaw et taki delikatny, że nie pytałem , naeo szanow ­
nej pani m ecenasow ej były potrzebne takie grubsze 
pieniądze, kornu je  trzeba było tak  gw ałtow nie dać. 
T e ra z  jestem  za m oją  dobroć u karany. Ale ja  tego 
pani nie d aru ję ! K ro tk o : d a je  pan1' pieniądze czy  
n ie?

—  N iestety , nie m am  ich —  odparła m ecen aso­
w a, w y b u ch a jąc rzew nym  praczem .

—  D ob rze ! Ju tro  m ecenas będzie w iedział o 
w szy stk iem !

M ecen asow a ję c z a ła , sp azm u jąc:
—  N a .m iło ść  B o sk ą , panie Ciałecki, m iej pan 

lito ść  nade m n a! W iem . że chw ilow o je s te m  w sy ­
tu a c ji bez W yjścia, a le  ręczę  panu, że w k ró tce  już 
w sz y stk o  się załatw i, przysięgam  panu. W szy stk o  
n araz  się na m n ie .zw ala . M ąż m ój zaczy n a  w idocz­
nie co ś p od ejrzew ać. M uszę jeg o  podejrzenia teraz 
z a  w szelką cenę uśpić, a z o b a cz y  pan, że poterr 
znów  będę z nim robić, co  zech cę.

—  N igdy nie uw ierzę, aby żona tak bogatego 
człow iek a nie m ogła oddać 50 ty s ię cy  takiem u nę­
dza; zowi, ja k  .ia. Nie u stąp ię! Niech pani sprzeda 
Choćby ty lk o  drobną cz ę ść  sw ej b iżuterji.

—  M ąż odrazu to zauw aży. Co mu pow iem ?
—  C o pani zechce. T o  już pani rzecz . J a  do­

m agam  się k ateg o ry czn ie  zw rotu pieniędzy 1 o ni- 
czem  innem  w iedzieć nie chce;. Niech pani sobie po­
ż y cz y , bo ja  w iem ? M ój. B o że . g d ybym  ja by ł taką

piękną i m łodą kobietą  o takich  zn a jom ościach , ho 
ho... M iałbym  tę  sum ę w ciągu jed nego  dnia, lub ra 
eze j n ocy ...

—  Ja k  pan śm ie ? !

—  O, je j ! . .  Niech no pani ty lk o  przede m ną nie 
udaje zak onnicy ... W iem , co ście  w arte , w y w szy st­
kie m ecenasow e, inżynierow e, czcigodne m ężatk i! 
K ońby się uśm iał z w aszej c n o ty ! M acie gachów , 
k tó rzy  z w as pieniądze ciągn ą, jak dym z papiero­
sa  i tak  sam o ją  w yp u szcza ją . M oi znajom i fortan- 
cerze  opow iadają mi czasem  tak ie h isto ry jk i, że ja  
ty lko  kiw am  głow ą i m ów ię: „G łupie baby, głupie 
b a b y ..“ Ju ż  sam  fak t, że pani tu do mnie tra fiła , do­
wodzi, że d u szyczka pani nie musi być taka biała, 
jak  te g ro n o sta je , k tóre pani nosi. Ja  tam , z resztą , 
jestem  d)a pani w yjątkow o w yrozum iały . Kobieta 
m łoda, ładna, zdrow a, ja k  w idać z oczu — nam ięt­
na i zm ysłow a —  musi się nudzić przy boku sta rsz e ­
go m ęża... A dopiero ja k  się o w szy stk iem  ode mnie 
d o w ie ..

—  B ła g a m  pana...
—  P ro szę  bardzo, spełnię w szy stk ie  prośby 

oprócz jed n e j —  o dalsze odroczenie zap łaty .

—  W łaśn ie o to mi chodzi, m ałą zw łokę...
—  P a rę  godzin zaledw ie, c o ?  O tóż, n ie! Na­

w et na to się  nie zgod zę!
—• A co, jeże li panu nie za parę godzin, ale za 

dwa dni. pod n a jśw iętszem  słow em  honoru pizynio- 
sę ca łe  50 ty s ię c y ?

—  C a łe ?

—  No, ju ż  conajm nie jak ie  cz terd z ieści ty się­
cy ... trzy d zieści...

—  Z araz  pani powie dw adzieścia...
—  Nie, w łaśnie że 40 n a jm n ie j, p ostaram  się o 

Całe 50. S ło w o  d a ję !

—  No... niech pani zna m o ją  dobroć. G odzę się 
na dwa dni, ale jeże li choć m inuta spóźnienia bę­
dzie, n aty ch m iast dam znać m ecen aso w i!11

Na tem  k oń czy ł się meldunek.
T u rkow ski był tem  w szy stk iem  tak  oszołom io­

ny że dopiero po d łu ższej chw ili zdołał zeb rać m y­
śli. ( odrazu p om yślał sob ie :

—  Sk ad  ona w ydobędzie w ciągu  dwóch dni

50 ty s ię c y ?  C zy  m oże, dopraw dy, posłucha rady 
tego ła jd a k a  i zech ce je  zarob ić ... sw em  c ia łe m ? —

W  te j sam e j chw ili na progu je g o  gabinetu  uka­
za ła  się H elena.

B y ła  p iękniejsza, niż k iedykolw iek . T u rkow ski 
zrozum iał, że zaraz  zaczn ie się w d zięczy ć. Z bole­
sną radością uśw iadom ił sobie, że już ją  widzi na- 
w ylot.

O, te raz , gdy  w iedział, że H elena ju ż  je s t  w 
szponach licnw iarskicii, nie szu kał innych sz cz eg ó ­
łów. Ju ż  m niejsza było naeo, na ja k ie  o rg je , jak ie  
ta jem n icze  m iłostki idą te pieniądze. A jed n ak  ku­
siło go dowiedzenie się ca łe j praw dy.

Z bliży ła  się do m ęża, zalo tn ie uśm iechnięta. 
C hw y ciła  go za dłonie i pom im o jeg o  oporu śc iąg n ę­
ła  z fotela , w lokąc na o tom anę. P o czu ła , cop raw - 
da że jeg o  ręce były  zim ne, ja k  lód.

Z ap y ta ła  g o :
—  K oteczku , je s te ś  dla m nie o sta tn io  tak i ja k iś  

dziw ny. C zy  m asz mi co do zarzu ce n ia ''
—  Nie —  odparł w y m ija ją co .

—  1 k ochasz mnie podaw nem u?
—  C zy m ożesz w ątpić o tem ?

—  Nie, ale... daw niej ja k o ś  b y łeś dla m nie m il­
szy  i., p ogod niejszy ... C hcia łab y m  cię o co ś zap y­
tać  A le cz y  m ogę licz y ć  na sz cz erą  odpow iedź?

—  Z pew nością.*.
—  O tóż, powiedz ml, c z y  przypadkiem  tw o je  

zarobki o sta tn io  się nie z m n ie jsz y ły ?  M oże jed n ak , 
jak o  s ta rs z y  człow iek , nie ch cesz  ju ż  się tak  prze­
m ęczać i tra c isz  na p ra k ty c e ?

—  Nic podobnego. P ra cu ję , ja k  daw niej, a  sp ra­
wami jes iem  tak zaw alony , że con ajm n ie j połowę 
muszę odstępow ać innym  kolegom . W ybieram  ty l­
ko n a jciek aw sze . Ale jeżeli ch esz  znów m ów ić o o - 
w ej sum ie, to wiedz, że tak w ielkiej nie dam  ci na 
pewno W szy stk o  musi m ieć sw o je  gran ice.

—  Nie m yliłam  się w ięc, m ów iąc, że b y łeś dla 
mnie daw niej m ilszy , zw łaszcza ... serd eczn ie jszy ...

—  P od  jakim  względem"?
—  C hoćby  pod ty m , że nigdy nie zapom inałeś 

o m oich im ieninach...
T u rkow ski złap ał sie za g łow ę—

D alszy ciąg  nastąpi.

na i
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—  W idzę, w sam ej rzeczy , 
t e  panią śm ierć m^ża bardzo 
d otknęła . M a pani ra c ję , nie po 
w inna się pani te ra z  pokazy- 
iwać w tow arzy stw ie .

i poszedł do domu. M iesz­
k a ł w eleg an ck im  ap artam en - 
c  e na P !ęk n ej, n iedaleko rogu 
A lei. G dy zn a laz ł się w reszcie 
ti siebie, w pew nej chw ili s ię ­
g n ą ł odruchow o ręką do kiesze 
ni. P o cz u ł pod palcam i co ś  sze 
le sz ęz ą ceg o . W y c ią g n ą ł: był 

t o  papier, na k tóry m  ktoś u- 
m v śln le  n iezgrabnie, Widać le­
w a ręką dla. niepoznania, fiapi - 

' s a ł :  • ■
„Mozę pan poratować na po- 

żegnanie brylanty  . Dworzań- 
sktego. Jutro będą moje 

Facet".
W  te j jed n e j chw ili U rszula, 

n areszcie  d ecyd u je się w rócić 
do domu, podniosła k siążk ę i za 
u w ażyła na n ie j ja k iś  papierek. 
P rz e c z y ta ła , co  n astęp u ję :

„Odwagi, znajdziemy na czas 
człowieka ze szramą. 

Facet".

U FABRYKAN TA TW A R ZY
P r z y  pomniku M ickiew icza, 

ha K rakow skiem  P rzed m ieściu  
s ta ł  w ysok i, p rz y s to jn y  m ęż­

czy zn a o w esołych, ja sn y ch  o- 
czach  i k asztan o w aty ch  wło­
sach .

Z daw ałoby, się, że czek a  na 
tram w aj. Ale nie, bo w pew nej 
chwili sp o jrz a ł na zeg arek  i 

zeszed ł z przystanku. Szy bkim  
Kruidem ok rąży ł skw erek , na 
ittórym  wznosi sie posąg wiesz 
cza, m inął kilka domów i sk rę ­
cił w B ed n arsk ą . Za chw ilę po 
ch łonęła  go jedna z bram , po­
tem schod y , pierw sze, drugie 
p iętro, szedł dale j, aż  na pod­
dasze, gdzie zapukał do dtzwi.

—  P ro sz ę  w ejść , drzwi otw ar 
te. —  zaw ołał ktoś ze środka.

P rz y b y ły  pchnął drzwi, 
w szedł i s taran n ie  zasu nął za 
sobą ry giel.

—  D ziendohry, panie L e s z ­
kow ski. Niem a co m -wić, w zo­
rowa pu nktualność! —  powitał 
go z uśm iechem  na s ta re j, po­
m arszczo n e j tw arzy , gospo­

darz.
—  Nie godziłoby sie dać cze­

kać na siebie m istrzow i B a ce  
Nie ch cia łem  też p rz y jść  za 
w cześnie, bo m oże pan m iał in 
nego klienta.

B a k a , uśm iechnął sie.
—  Ja k  ty lko M ient ode mnie 

w ychodzi, z a ra z  go  zapom i­

nam. Podobno je s t  to  m olą za ­
letą .

—  M a pan zupełną ra c ję  —  
potw ierdził L eszk ow ski. —  A 
teraz  do roboty , nie m am  wie­
le czasu .

—  C hw ileczkę ty lk o . —  1 B a  
ka znikł za  zasłon ą.

D ziw ny to  był pokój. D ość 
duży, ca ły  by ł zaw ieszony obi a 
zam i i rzeźbam i, a w łaściw ie 
m askam i m alow anem i i lepio- 
nemi C zego tam  nie b y ło ! lw a  
rzy ło tra , szu lera, p ijak a , obli­
cze św iętego, głow y m ędrców  
i kretynów , m łodych i sta ry ch , 
brunetów , blondynów , rudych 
m ężczyzn i kobiet n a jro zm a­
itszy ch  ch arakterów  o nosach 
h aczy k o w aty ch , p rostych , dłu­
gich, krótkich , zad arty ch , o so ­
czach  n a jró żn ie jszy ch  kolorów , 
o rozm aitych  w yrazach ... W y 
daw a!o się, że o b e jrzaw szy  ga 
le r ję  m istrza  B e k i, nie m iało sie 
co p atrzeć ludziom w tw ąr2e — 
znało sie już w szy stk ie  obli­
cza . A iednak, m istrzow i B ace  
to nie w y sta rcz a ło .

Znano w W arszaw ie  jeg o  ni­
ską. krepą figurgę o pałąkow a 
tych nogach i w ielk ie j, brzy d ­
k iej głow ie. C zęsto  widziano, 
iak chodził po ulicy i p atrzał 
na przechodniów  swerrri prze- 
likliw em i, g łęboko osadzonem i 

oczam i.
N agle sta n ą ł, p rzeszy w ał k o ­

goś w zrokiem , aż to zw racało  
pow szechną uwagę, przez parę

chwil źren ice jeg o  b ieg ły  po
ry sa ch  n ieznajom ego, puczem 
szynko w raca ł do domu, chw y­
ta ł za pendzel, lub brał za 
kaw ał g liny i uw ieczniał zapa­
m iętane ry sy .

L eszk ow ski k rąży ł po praco­
wni, p rzy p atru jąc się se r ji tw a­
rzy , gdy B a k a  w ynu rzył się 
znów z za  zasłon y .

—  No, co  pan w y b ra ł?
L eszk ow ski w skazał palcem .

iedno z n a jw ięk szy ch  płócien, 
z k tóreg o  w yg ląd ała  śniada, 
cy g ań sk a  tw arz  o orlim  nosie i 
czarn ych  o czach .

—  Hm, nieźle. M a pan do­
bry gust.

L eszk ow ski usiadł na krze- 
',le przed oknem , a B ak a  przy­
k ry ł go p rześcierad łem  do szyi 
i w y ją ł z szu flady szereg  bute­
leczek z rozbarw ionem i p łyna­
mi. Ze s to ją c e g o  obok dzbana. 
,vyjąi k ilka pendzelków  i zabrał 
sie do roboty . N ajpierw  roztarl 
na tw arzy  i na szy i k lien ta  tro 
:he orzechow ego gułaszu, po- 
farbow ał w łosy  na kruczo, po- 
urh w ziął na pendzelki trochę 

Farb y  i o stro żn ie  m alow ał. 
P rzez  ten cz a s k lien t w esoło 
g w arzy ł.

—  W y b a cz y  pan, że sie w tra 
cam  do n iesw śich  interesów , 
ale. cz y  pan m a dużo k lien tów ?

B a k a  od stąp ił na krok i przy 
g ladał się swemu dziełu.

—  Nie m ogę się sk a rż y ć , 
chw ała B o g u !.

—  C o to za rodzaj ludzi?

ymi
a “ ?

—  p o zm aic!,
—  M a pan ch y b a  sporą k li­

entelę ze św .a ta  p rzestęp cze­
go.

— M ożliw e. W  każdym  razie, 
nie zw ierza ją  mi się, a ja  ich nie 
ly tam . In teresu ją  mnie tylko 
tw arze, a nie to , co  się w środ ­
ku dzieje.

—  A ma pan m iędzy sw yi 
klientam i n ie jak ieg o  „F aceta*1

—  M oże i m am , alboż 1? 
w iem ?

T w arz  m alarza b y ła  nieprze­
nikniona.

—  Co to za jeden ten „F a- 
c e t“ ?  T y le  się o nim s ły sz y  .- 
K to to  m oże b y ć?

—  Nie w e m . M oże się nazy 
w ać K ow alski, S ik o rsk i, a lb o -  
L eszkow ski... H e?

L eszk ow ski g łośno się ruze* 
śm iał.

—  A to z pana k aw aler! N'e 
na se r jo . cz y  pan coś wie i 
nim ?

—  T y le , co  w sz y scy .
—  Niech pan opowie.
—  M ówią, że to je s t czł<t' 

wiek z lepszej s fery , k tóry  v 
sw oim  czasie  za jm ow ał Się kr3‘ 
dzieża...

—  A fe, b rzy d ko!
—  P a n  poczeka, proszę nif 

ru szać podbródkiem ... tak 
W iec ten jeg o m ość m iał sióstr^ 
która bardzo k ochał.

—  Ł ad n a  b y ła ?

D. c . ti-
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5 J itltlele szatana" w Rio de Janeiro
Ja k  donoszą pism a am ery ­

k ań sk ie , w Rio de Ja n e iro  w y ­
k ry to  w ielką a ferę  czcic ie li ku! 
tu  szatana,

W  domu znanego m ie jsco w e­
go bankiera od byw ały  się sean  
se  o ch arak terze  w y raźn ie  nie 
m oralnym , a naw et bluźnier- 
czv m . W  sean sach  ty c h  hra? 
rzekom o udział zn an y  w  sto licy  
B r a z y l ji  duchow ny, zaś role 
„ ry tu a ln e j o fia ry “ pełniła żona 
pew nego bank iera. N azw iska 
cz c ic ie li sz a ta n a  p od aje p rasa 
Jed ynie w p ierw szy ch  literach , 
^ le ja k  tw ierd zą, dla m ie jsco ­
w ych obyw ateli nie p rzed sta ­
w iała  one żad n ej ta jem n icy .

W ła d z e  p o licy jn e  przenrow a 
d ziły  szczegó łow e dochodze­
nie, p rag n ąc poznać ta je m n i­
c ę  „czarn y ch  m szy  sz a ta n a " . 
Jed n akże n an o tk ały  na niespo­
dziew anie s iln y  opór ze stron y  
W szvstkich bad anych .

W szyscy zprzecza'a gorąco, 
aby brali udział w jakichkol­

wiek niedozwolonych, niemoral 
nych  czy  bluźnierszych sean­
sach. Tw ierdzą, że na tygodnie 
w ych zebraniach u bankiera od 
by w a ją  się jedynie wieczorki...  
l iterackie , a ów duchowny, któ 
ry  posiada wielki ta len t dekla- 
matorski,  odczytu je  zebranym  
utw ory na jnow szej poezji...

Znaleziono jednak świadka, 
młodą kobietę, k tóra  podobno 
brała udział w seansach kultu 
szatana .  Opowiada ona strasz-  

we rzeczy. Twierdzi, że ban­
kier ze sw ą żoną pod kierun­
kiem duchownego odprawiali

czarne msze, w yw ołu jąc s z a ta ­
na wśród bluźnierczyeh obrze 
'ów „re lig i jny ch".  W s z y s c y  o- 

becni na k lęczkach  składali 
rzysięgę wierności djabłu, o- 

b iecując mu krzewić zło na ca ­
łym świecie. B an kier  nosi ty- 
uł wielkiego kapłana, jeg o  żo­

na jes t  „św iętą  ofiarą piekła".
P o l ic ja  je s t  w prawdziwym 

łopocie, nie wiedząc, w które 
z zeznań uw ierzyć: czy  podej­
rzanego o zbrodnię bankiera i 
iego żony, czy  o s k a rż a ją c e j  ko 
biety —  ja k  stwierdzono —  hi- 
s te ry cz k i?

C z y  p s y . . .  m ó w i ą ?
P ro fe so r  uniw ersytetu  w Mo 

nach ju m  B ern ard  Sch m id t w y­
dał o sta tn io  obszerną p racę  po­
św ięconą m ow ie... psów.

P ro fe so r  z a łą c z y ł do sw ej 
m acy k ilk an aście  p ły t gram ofo 
now ych, na k tó ry ch  z a re je s tro  
w ał ca łą  gam e dźwięków, w y­
daw anych przez psy różnych 
ras i w różnych okoliczno­
ściach. P ra ca  p rofesora  w raz 
z dźwiękowa ilustrac ją  przędło 
żona zosta ła  o sta tn io  na jed - 
nem z posiedzeń m on ach ijsk ie­
go to w arzy stw a  psychologów .

P ro fe so r Sch m id t dzieli m o­
wę psów na n astęp u jące k a te -

e k  s ł a i a c e j
pomijając żonę i swoje dzieci

W  ty ch  dniach zm arł w  T ri 
eście (W ło ch y ) jed en  z bo g at­
szy ch  m iejscow ych  kupców

Na scenie
MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwy­

czajny".
S . L.) Moda na „reportaże" do- 

i do rewji. Mieliśmy już reporta­
żowe sztuki, filmy i pow eści, przysz­
ła kolej na takąż lew ję, będącą po­
dróżą po W arszawie w poszukiwaniu 
zaginionej... niemal Anieli, bo siostry 
bohaterki (Mank.ewiczówny), której 
tow arzyszy w poszukiwaniach dzien­
nikarz (Żabczyński), czyli znów jak ­
by coś z naszej świeżo zakończonej 
powieści „Tajem nica pukoju Nr. 8".

Najciekawsze było poszukiwań e na 
Seansie spirytystycznym, dzięki współ 
Udziałowi doskonalej parodystki W a- 
wy (pamiętamy ją  z występu, na balu 
prasy). W prost nie chciano je j puśclc 
2e sceny.

Niemniej entuzjastycznie powitano 
n°w ą i 'znów doskonalą kreację tane­
czną coraz św ietniejszej Alesso, wysu 
w ających się na czoło tancerek akro­
batycznych (nb. dlaczego ukrywa się 
Ostatnio Antoszównę?).

Poza tem gorąco oklaskiwano Kru­
kow skiego za dobrą piosenkę: „To nie 
je s t  sposób dla kulturalnych osób", 
Skw ierczyńską z W alterem za djalóg 
na balu w Politechnice (wspaniała de 
koraeja Galewskiego I) oraz Skoniecz 
nego, pozbawionego „pleców1. W 
dueciku ,.Na Kercelaku" wyróżniły się 
najzdolniejsze tancerki zespołu Glin- 
kówna i W ilamowska (którą W alter 
dowcipnie ratował od przypadkowe­
go „obnażenia" na scenie).

W  „Szkole sztuk pięknych” podzi­
wialiśmy idealnie zbudowane „mode­
le " : Kowalczykównę, G1 nkównę i Fa- 
bisiakównę, która potem też dobrze 
zaprezentowała się w „palarni opium". 
Szwankują układy taneczne.

i eKranie
CO LO SSEUM : „ZUfJGU"

(H. L.) Dziczyzna „Universalu", 
wiele słabsza, niż ten sam „towar" 
Foxa („Congorilla"). Za wiele nielo­
giczności w scenarjuszu (Barbara jest 
zbyt już lekkomyślna) i zamalo praw 
dy życiowej |widać wciąż insceniza­
c ję ) . Inna rzecz, że pozatem film jest 
interesujący, bo zawsze napawają 
ciekawością widoki dżungli i je j dzi 
kich mieszkańców. To też ogląda się 
go z nieslabnącem napięciem do sa­
mego końca.

H OLLYW OOD: „Kawalerowie 
dzikiego Zachodu” ł rew ja.

(H. L.J Doskonali aKtorzy Aiac Lag 
len i 0 ’Brien marnują s ę niepotrzeb­
nie w slabiuchnych i na wniutkim til- 
mie, którą możnaby nazwać „bujdą 
na resorach", gdyby nie to, że to wia 
ściwic... „bujda na koniach" z ciągiem 
galopowaniem i strzelaniną. Utiybyż 
jeszcze tylko to, ale, co gorsza, w ę- 
cej tu gadaniny, niż prawdziwego lii 
mu. Poza dwoma dobremi momenta­
mi (taniec Concliity Montenegro i bój 
ka) —  straszna tandeta. Stanowczo, 
udźwiękowienie n e wyszło na dobre 
filmom „cowboyskim", których istotą 
jest ruch — nie rozmówki. T ak samo, 
jak  film jest do niczego — tak rewja 
świetna. Nic dziwnego, skoro wystę­
pują takie siły, jak : Sokołowska lwy 
śmienita we wszystkich produkcjach) 
znakomita tancerka Topolnick.i, zdol­
na Kozłowska, urodziwy Sulima-Jasz 
czolt, wreszcie Sempol ński, powtarza 
jący  swego niezrównanego „Tom a­
sza" z kolosalnem powodzeniem. Mo 
żeby „Hollywood" wogóle przerzuci! 
się na rewję, albo przynajmniej nie 
obrzydza) je j okropnościami filmowe- 
mi, które trzeba przy „sposobności" 
ods'adywać, jak karę...

którego m ają tek  ocenia ją  na 
dziesiątki miljonów lirów. 
Zm arł w 65 roku życia , pozostą 
w ia jąc  o dwadzieścia blisko lat 
młodszą żonę i tro je  dzieci, z 
k tórych  n a js ta rsz y  syn ma 
dwadzieścia lat.

Rodzina kupca żyła w najlep 
szych stosunkach, mąż kochał 
swa młodszą, jeszcze  piękną żo 
nę i swe dorasta jące  dzieci.

Nikt nie wątpił,  że ca ły  m a­
jte k  kupca o trzym a w spadku 

jego na jbliższa rodzina.

I oto nastanił dzień otwarcia 
testamentu. Ku powczechnemu 
zdziwieniu osta tn ią  swą wolą 
kuoiec zanisał ca ły  m ajątek.. .  
swej pięćdziesięciokilkuletniej 
służącej,  p ra c u ją c e j  w domu

zmarłego zaledwie kilka miesię
cy.

W  testam encie spadkodaw­
ca  wskazuje, że służąca  jes t  
jedyną osobą, k tóre j  może po­
w ierzyć prowadzenie w sz y s t­
kich swvch interesów handlo­
w ych. Poza tem w ostatnich ty  

Uniach n rzed śmiercią okaza 
ła mu prawdziwe współczucie, 
s ta ją c  się jedyną pociechą, u- 
m iera jącego  milionera.

J a k  stwierdzono testam ent 
został sporządzony w pare dni 
przed śm iercią kupca.

Rodzina zm arłego w ystąpi­
ła do s^du o unieważnienie te 
stamentu. a ca ły  T r ie s t  oczeku 
ie z wielkiem zainteresow aniem  
sen sa c y jn e j  sp raw y  o miliono­
wy spadek.

g o r je : szczek an ie , w ycie , pisk, 
w arczenie ł —  zlewanie*. K aż­
dej grupie odpow iada określona 
grupa odczu ć ł stanu  psychicz­
nego zw ierzęcia . Mowa psów 
zależna je s t rów nież od ra sy : 
np. m opsy i buldogi w ypow ia­
d ają  sw e uczucia przeważnie 
zapom ocą w arczen ia , gdy psy 
nierasow e posługują s ię  prawie 
w yłączniem  szczekaniem .

P ły ty ,  zebrane przez profe­
sora  S ch m id ta ,  zdają  sie świad 
c z y ć  o istnieniu specja lne j psiej 
mowy, k tó rą  doskonale rozu­
mieją nietylko zwierzęta, ale 
k tóre j przy pewnym ■trudzi'.1 
m oże nau czyć s i e i  człowiek. 
P o d staw ą psiej mowy. według 
tw ierdzenia profesora P - r .!-  
ta, je s t  w ysok ość  tona. 

o dźwięku.
B a d a cz  psiej m ow y twier­

dzi, że zapom ocą specjelne.i trr 
su ry  m ożna u psów rozwinąć 
pewną . określoną kategorie 
dźwięków, a odrzucić w s z y s t­
kie inne. W  ten sposób pies 
nauczy sie specja lnego  jęzvka 
i bedzie w y raża ł  swe życzeńin 
i uczucia dźwiękami, nauczone 
mi przez człowieka i dla cz ło­
wieka zupełnie zrozumiałemi.

— EK B Uli II1111 ■

U l i c z n i  o p o w i a d a c z e  d o w c i p ó w
paoe>za;ą zrozpaczonych ludzi

W  wielkich stolicach europej 
ilci-rh. a zw łaszcza  w Berlinie i 

w Wiedniu zjawili sie ostatnio 
przedstawiciele nowego zupeł­

nie zawodu, zrodzonego przez 
yzys, a m ianowicie : uliczni

anowiadacze dowcipów.
5ą  to przeważnie byli ak to ­

rzy, byli autorzy tekstów  i pio 
senek kabaretow y ch  i t. p. Spo 
y ka się jednak wśród nich i 

ludzi innych zupełnie zawo- 
iów, ja k  dziennikarzy, adwoka 
łów, a nawet je s t  wśród nich i 
)yfv sędzia!

„O powiadacz dowcipów" lo- i

Kuje się na możliwie 
dziej ruchliwej ulicy

n a jb ar- 
i grom ­

kim głosem  z aczy n a  opow ia­
dać ja k ą ś  w esołą anegdotę lub 
hu m orystyczną p rzy g o d ę; po 
upływie paru minut dookoła o- 
p ow iadającego zbiera się za­
zw y cza j tłum ek gapiów , który  
głośnym  śm iechem  i oklaskam i 
w ita każdy dowcip.

Na zakończenie seansu
m istrz dowcipu obchodzi z k a ­
peluszem  w ręku s łu ch aczy , 
.ctórzy nie szczędzą zazw y ­
cz a j paru g ro szy  dla w esołej | 
o fiary  k ryzy su .

C z y  w i e c i e  ż e . . .
Dr. F. Denny, znakomity botanik, 

wymyśli! chemiczny sposób, pozwalaja 
cy w bardzo krótkim czasie z pączka 
osiągnąć rozkwitły kwiat.

*  *  #  .

Słynny „Titanic", którego- katastro­
fa przed wojną należała do najwięk­
szych tragedyj i sensacyj zarazem, byl 
potężnym okrętem, nietylko jak na owe 
czasy. Dość powiedzieć, że dziś byłby 
on trzecim co do wielkości okrętem na 
świecie.

* * *
Na wystawc gospodarstwa domowe, 

go w Niemczech pokazywano p’ec, spe 
cjalnie skonstruowany do opalania opił­
kami drzewnemi. Opal ten jest tani i 
zwłaszcza w sąsiedztwie tartaków moż 
na go z łatwością dostać.

* *
W . Kanadzie, podczas w clkJch, mro­

zów. nic uprząta się śniegu, z śzes. 
a jedynie prasuje się go waleerri, '(tak
jak u nas asfalt) co czyni drogę .-do­
stępną dla samochodów,.

* *  *
Pewien niemiecki profesor orzbklr że 

zimowe ubranie kob'et jest . o wiele 
zdrowsze, niż mężczyzn. Mężczyzna 
się ubiera za ciężko, nosząc rznezr 
mr.izj grzejące.

ALLKSANDER DMUCHCWSKI i JAN 
MOSTEJKO są proszeni przez józefa 
Pyszczaka o podanie mu swych adre­
sów do W arszawy — Wybrzeże Koś­
ciuszkowskie 37 m. 4.

N O W E L A

Nawiedzona
Młodzi małżonkowie posta­

nowili wynająć jakiś cichy do- 
mek na wsi. aby na pewien 
Czas zapomnieć o całym świe­
cie. Wybrali się swojeni skrom 
nem autem przed siebie bez o- 
kreślonego planu.

W  zapadłym kącie znaleźli 
wreszcie coś odpowiedniego. 
Zewnętrzny jego wygląd był 
dość zaniedbany, ale widok z 
okien cudowny, a powietrze i 
Cisza, o jakiej tylko marzyć 
m ożną!

B o m  nie posiadał dozorcy. 
U sąsiadów  dowiedzieli się, że 
■sprawy w ynajm u  załatw ia  wła 
scicicl wilii „ M a ry s ia " .  Udali 
się natychm iast.

— P ań stw o  chcą w y n a jąć  
„LcM iiczówkę" —  zap y ta ł  z 
przerażeniem  właściciel.  —  To
m c a a ^ iw c !

A d laczego?
ł en doin je s t  naw iedzony 

przez duchy —  odparł, zn iża­
ją c  g łos. —  Dziw ne rzeczy

dzieją się tam  nocami. W id ać 
w ew nątrz ja k ieś  św iatła ,  a  na 
ścianach poruszają  się cienie. 
P rzed  trzydziestu  la ty  w do­
mu tym popełniono m order­
stwo. W ła śc ic ie la  znaleziono 
pew nego rana na podłodze, g ło  
wę miał rozstrzaskaną , ciało 
by ło  napół zw ęglone.

Znikła rów nocześnie te j no­
cy  młoda żona, k tó rą  niedaw­
no poślubił. Uciekła  z m łodym  
w łóczęgą, z półeyganem , R a -  
teezkiem, którego często  tak 
zwano. M ord ercy  nie od­
naleziono. Zam ordow any miał z 
p ierw szego m ałżeństw a syna, 
ośmioletniego,. Chłopiec od te j  
nocy był napół obłąkany i 
opowiadał w ciąż scenę mordu, 
którą jak o b y  miał widzieć z 
poza u chylonych drzwi. Ten  
svjj dziś już dorosły , w łóczy 
się z m ie jsca  na m iejsce , prze 
ważnie żebrząc. W y n a jm n ie  on 
państwu bardzo chętnie  domek 
za byle co. M ożna g o  tu zaraz  
zaw ołać.  Jeżeli  państwo nie bo

ją  się duchów, ale jabym  nie 
radził...

—  Ależ. ta k i naw iedzony
, : rdzo ciekawe-
! go! —  zaśmiał się młody mał 
1 żonek, pan W acław . —  Cóż ty 

:a i-.;, K iary jk o !
P oniew aż pani M a r ja  zg a­

dzała się zupełnie z mężem, 
w poł godziny później znaleźli 
się już, ja k o  prawni lokatoro- 
wie w ew nątrz ta jem niczego  bu 
dynku.

*

P an i M a r ja  sied zia ła  na 
drew nianeni krzesełku  przed 
kom inkiem , na k tó ry m  palił 
się ogień. W a c ła w , przed uda­
niem się do wsi po zapasy  żyw  
ności, rozpalił je j  z polan drze 
wa tak  w esoły, t r z a s k a ją c y  o- 
gień. W ia tr  jesienny zawodził 
za oknami i uderzał od czasu 
do czasu w szyby. Zapadał 
wieczór.

Młoda kobieta nie zż y ła  si£ 
jeszcze  z ponurą a tm osferą  te 
go domu i mimowolnie podda­
wała się uczuciu pewnego nie­
pokoju. W  ciągu pierwszych 
dni bawiło ją  przyprowadzenie 
do porządku i urządzanie tei 
s tare j  rudery, k tóra  zach w y ci­
ła ją  swoim niezw ykłym  i ro ­

m antycznym  w yglądem . L e c z  
teraz  m iała już och otę  je c h a ć  
d ale j. J e j  cy g ań sk a  n atu ra  

c iągn ęła  ją  w dał, w ciąż ku no 
wyrn spraw om  i w rażeniom .—  
C zy żb y  ta 'ż y łk a  cy g a ń sk a  by ­
ła w n ie j odziedziczona po nie 
znanych p rzod k ach ? Rodziców  
sw oich nie znała , była podrzut 
kiem, p rzy g arn ięty m  przez 
dom w ychow aw czy.

Ju tro , daleko stąd , u jrzy  no­
we h oryzon ty , bard ziej pogod 
ne nie k ry ją c e  w sobie tego lę­
ku!

C zem u ten  ostatn i w ieczór 
w ydaw ał się je j tak  ciężk i?  
M oże napraw dę pokutują tu ja  
kieś d uchy?

T u ta j w te j izbie przed trz y  
dziestu la ty  popełniono m or­
derstw o. M oże na tem  sam em  
m iejscu  siedział w łaściciel te­
go domu, a jeg o  m łoda żona 
patrzyła  na drzwi, c z e k a ją c  
cz y jeg o ś  p rz y jśc ia . Aż o tw o­
rzy ły  się i w szedł ten który  
w niósł ze sobą m iłość i n iesz­
częście . Na ław ie leży  siek ie­
ra, k tórą  s ta ry  przed chw ilą rą 
bał drzewo. R a ta cz e k  zbliża się 
do ław y i ch w y ta  m ordercze 
narzędzie.

P rzed  trzy d z iestu  la ty ... P a ­

ni M a r ja  zdaje się widzieć tę 
scenę. Widzi, jak  s ta ry  pada 
martwy. R ataczek  i młoda żo­
na uciekają  w ciemną noc...

To, co zaszło, widziały tyi 
ko oczy ośmioletniego chłop­
ca .  k tóry  od tego czasu  stał sie 
szalony... O czy  m ałego W a l­
ka...

Te oczy prześladow ały ja 
wszędzie. Śledziły  ją  od progu 
karczmy, z przed kościo ła ,  zzn 
węgła domu... Ach, nie widzieć 
Już ich wiecej! Ju tro ,  bedzie 
już daleko!

Czemuż W a c ła w  nie w ra ce 
tak długo ze sprawunkom ?

Pani Marja nie ma odwagi or. 
w rócić głowy. Zdaje ioi « .ie .'> c  
z poza szyby patrza na ni a 
oczy obłąkańca.

—  R atu nk u ! W a ck u !
*

W  izbie na niskim stolec/ko, 
przed trupem młocici k c ’ ; ' 
siedział W ałe k .  Zaledwie >• U 
w rócił głnwe na k r o k i . V. a . ' i  
wa.

—  T o  ja  ja  zabiłem — "  
jaśn ił  spokojnie, ze wzrokiem 
człowieka, który cieszy  s ! ; że 
Wypełnił nareszcie  sw ój o b o ­
wiązek —  to była córka. Rn- 
taczka.
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Dzień dzisiejszy zaznacza się po- 
myślnemi wydarzeniami. Po południu 
czekają nas miłe wiadomości, spotkania 
i listy.

U ro czy ste  pośw ięcenie o t­
warcia IV  mostu na Wiśle w 
Krakowie im. marsz. Józefa 

Piłsudskiego
W czoraj odbyło się uroczy­

ste otwarcie IV mostu na Wiśle 
w Krakowie. Uroczystość 
prócz proszonych gości zaszczy­
cili swoją obecnością wicemi­
nistrowie G allot i Pieszczyński, 
ks. Arcybiskup Adam Sapiecha 
wojewoda krakowski, dr. Miko­
ła j Kwaśniewski, prez. m.asta 
Krakowa płk. W ładysław'Belina 
Prażmowski, starosta grodzki p. 
Pałosz wicepr. miasta Krakowa 
p. Ostrowski, Generał Mond 
oraz szereg wybitnych osobisto­
ści oraz mnóstwo duchowień­
stwa. Pierwszy z kolei przemó­
wił p. prez. m. Krakowa B e­
lina Prażmowski, następnie wi­
ceminister Gallot oraz akt erek­
cyjny odczytał sekr. magistr. m. 
Krakowa płk. dr. Tad. Piotrow­
ski poczem nastąpiło przecięcie 
wstęgi oraz poświęcenie mostu 
przez Ks.Arcyb.Adama Sapiechę.

Co mówi Lud?
List otwarty do Świetnego 
Województwa f Starostwa 

w Krakowie

Brutalność kamieniciników
w Woli Duishackiej

My bezrobotni z Woli Ducha- 
ckiej podajemy tu obraz nędzy 
mieszkaniowej i szykanowanie 
nas przez pp. gospodarzy z Woli 
Duchackiej.

My ludzie pozbawieni pracy 
oraz środków życiowych nie 
jesteśmy w stanie opłacać czyn­
szów regularnie, przeto jesteśmy 
poprostu maltretowani a to : 
przez zabieranie nam kluczy od 
mieszkań, zatykanie otworów 
kominowych, zabieranie blach z 
pieców kuchennych przez co poz­
bawieni jesteśmy gorących po­
karmów, następnie zamykanie 
drzwi wchodowych, tern samym 
zmuszę™ jesteśmy pozostać na 
polu w czasie mrozów.

A teraz nowa bolączka. 
Gospodarze wchodzą do na­
szych mieszkań i pod tero- 
rem wyrzucania rzeczy na pole 
dyktują nam warunki jakie im 

,  się podobają, naco my bezrobot­
ni z powodu utraty dachu nad 
głową zmuszeni jesteśmy się go­
dzić.

Apelujemy do Świetnego Wo­
jewództwa i Starostwa z gorą­
cą prośbą o zaopiekowanie się 
biednemi ofiarami kryzysu.

Bezrobotni 
z Woli Duchackiej

Kłamanie io droguerji
Hofstetter, wł. droguerji przy 

ul. Zwierzynieckiej 33 w Kra­
kowie zgłosił na policję, że w 
nocy z 17 na 18 bm. nieznani 
sprawcy wypili szybę w oknie 
i dostali się do droguerji skąd 
skradli różne przybory łącznej 
wart. 1.000 zł.

Nieszczęśliwy wypadek

Michalczyk Katarzyna, lat 45, 
zam. przy ul. Prokocimskiej 17 
przechodząc wczoraj ul. Proko- 
cimską przewróciła się wskutek 
czego złamała sobie rękę.

Krwawa bój ki obok 111. mostu
W czoraj o g*d z. 18.30 wezwano P o ­

gotowia riitunkowe do Palusiaka W ac­
ława, la t 26, robotnika, zam. w Domu 
Nłklegowym przy ul. Nadwiślań- 
•slcrej 4 w Krakow ie, który po wywoła­
niu awantury i bójk' z Ferdoniem J ó ­
zefem, lat 51, tamże zamieszkałym w 
czasie której został pobity, a następnie 
w czacie ucieczki przed Ferdoniem sko­
czył z bulwaru wvrok,ego na 5 metrów na 
brzeg Wisły wskutek czego doznał licz- ' 
nych obrażeń cielesnych. Przewieziono ■ 
go do szpitala św. Łazarza.

Człowiek zwierzę 
przed sąd em  w K rakow ie.

Przed T rybunałen. sądu okr. karnego 
w Krakowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych Jan  Drożdżan, lat 22, ro ­
botnik oskarżony e ciężkie pobicie 
Marji Koipałówny z którą przez 3 lata 
utrzymywał stosunki cielesne.

Dnia 19 lipca 1931 roku powiado­
miła Korpałówna osk. Drożdżana, że 
czuje się matką. Drożdżan bojąc się, 
że będzie się musiał później z nią oże­
nić uknuł sobie plan zgładzenia płodu. 
Kopnął Korpałówną w brznch butem, 
następnie znęcał się nad nią kopiąc ją  
kilkakrotnie w podbrzusze, skntkiem 
czego Korpałówna poroniła płód.

Po przesłuchaniu stron Trybunał ska­
zał oak. Drożdżana i karę 1 rokn
c. więzienia, połowę kary umarzając, 
resztę zaś ma odsiedzieć po odbyciu 
służby wojskowej.

Rozprawie przewodniczył s. o. P ilar­
ski, wotowali s. o. dr O atręga i S o ­
lecki, oskarżał prok. dr Stawaraki.

Lekkomyślny azo fer ■powo­
dował śmierć posterunkowego

15 sierpnia ub. r. wydarzyła 
się w Katowicach katastrofa sa­
mochodowa między Wielkiemi 
Hajdukami a Katowicami, pę­
dzący z błyskawiczną szybkością 
samochód wpadł na wóz.

Skutki zderzenia były strasz­
ne, gdyż wóz wywrócił się. Po­
sterunkowy policji Jan Małek, 
który siedział w samochodzie 
obok szofera poniósł śmierć na 
miejscu. Pozatem 6 osób odnio­
sło ciężkie okaleczenia, 13 zaś 
lekkie.

Wczoraj szofer Pipiec zasiadł 
na ławie oskarżonych Sądu okr. 
w Katowicach. Przesłuchani 
świadkowie zeznali, że Pipiec 
był w stanie podchmielonym i 
jechał z szaloną szybkością środ­
kiem ulicy.

Sąd skazał lekkomyślnego szo­
fera na półtora roku więzienia.

Aresztowania wśród 
komunistów

Onegdaj w mieszkaniu Rothe- 
ra w Katowicach wykryto więk­
szą ilość czcionek drukarskich i 
bibułę komunistyczną oraz róż­
ne zapiski, dotyczące ruchu ko­
munistycznego na Śląsku.

Wstępne dochodzenia wyka­
zały, iż w mieszkaniu Rothera 
znajdowała się [składnica bibuły 
komunistycznej oraz, że w sierp­
niu ub. r. sporządzano u niego 
ulotki komunistycze na ręcznej 
drukarni.

W związku z tern przytrzyma­
no onegdaj M. Birnbauma z 
Rzeszowa, który na Śląsku był 
suto płatnym funkcjonarjuszem 
K. C. K. P. P., Huberta Sadze- 
wicza z Katowic i Rothera Hu­
berta.

Onegdaj w Ostrowitem w 
pow. poznańskim wybuchł spór 
między małżonkami Janem a 
Cecylją Posulakami na tle nie­
porozumień o syna uczęszcza­
jącego do szkoły średniej. W 
czasie kłótn* schwyciła stojącą 
obok siekierę i rzuciła się wraz 
z synem na męża miażdżąc mu 
niebezpiecznie nogę w kolanie. 
Policja spisała protokół a wez­
wany lekarz zarządził przewie­
zienie poranionego do szpitala.

Lekarz skazany 
za zabici s żony

Po przyznaniu się w sądzie, 
że zabił swoją żonę ponieważ, 
oboje byli bez środków do życia 
doktór Townley T. French z 
Bostonu skazany został na 15-cie 
lat więzienia.

Krwawy napad na plantach i 
Dietlowskich

W czoraj późnym wieczorem: 
na plantach Dietlowskich w Kra­
kowie nieznani osobnicy na­
padli na Stanisława M ayera,) 
lat 19, przyczem zadali mu nożem 
ranę na nodze.* Mayera przy. 
prowadził posterunkowy na sta­
cję pogotowia, które mu ranę 
ODatrzyło.

{Nieszczęśliwy wypadek
na dw orcn tow arow ym

Wczoraj wieczorim na dwor­
cu towarowym został uderzony 
buforem przetaczanego wozu 
starszy ustawiacz kolejowy Sta­
nisław Gimiński, przyczem do­
znał kontuzji klatki piersiowej 
i rany na głowę. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiozło go 
pogotowie do szpitala O O . Bo­
nifratrów.

Bójka w czasie pracy
Pogotowie ratunkowe wzywa­

no na ul. Lipową 3 w Krako­
wie do huty szklanej, gdzie 
Eugenjusz W ójcik ugodził ja- 
kiemś twardem narzędziem iwe- 
go kolegę Piotra Kasprzyckiego 
wjgłowę. Kasprzycki doznał ra­
ny ciętej na głowie. Po zaopa­
trzeniu rany pozostawiło go po­
gotowie opiece domowej.

Kronika nowosądecka
Lekkomyślny d o zo rca

Jan Mordarski odbywał karę 
6- miesięcznego więzienia w a- 
resztach sądowych w Grybowie. 
Pewnego dnia polecono Mor- 
darskiemu pompowanie wody ze 
studni na dziedzińcu do zbior­
nika wodociągowego, zlecając 
nad nim dozór woźnemu Janowi 
Banowi. Ten widocznie nie prze­
jął się zbytnio swą rolą, gdyż 
pozostawił Mordarskiego samego 
z czego ten korzystając zbiegł. 
Po kilku dniach atoli wiedząc, 
że nie ujazie policji, zgłosił się 
sam do odpokutowania pozo­
stałej kary. Prokuratura oskar­
żyła atoli tak Bana za brak nad­
zoru nad powierzonym jego o- 
piace więźniem jak i Mordar­
skiego za samowolne opuszcze­
nie więzienia.

Goście odcięli uszy 
restauratorowi

W piwiarni Karola Mazura, 
przy ul. Rzgowskiej w Łodzi w 
czasie zabawy wybuchła wczo­
raj wielka awantura. Gdy wła­
ściciel piwiarni usiłował inter- 
wenjować rzuciło się nań kilka­
dziesiąt gości, którzy odcięli 
mu uszy, wybili zęby i poranili 
głowę. Jednocześnie został cięż­
ko pobity muzyk Marjan Łat- 
wikow.

W stanie ciężkim przewiezio­
no obu do szpitala. Aresztowa­
no 7 osób.

Bestjilski zamach iwdertzj
We wsi Pasternik Wrzawski 

w pow. tarnobrzeskim dokonany 
został bestjalski zamach mor­
derczy na 23-letniej córce S ta­
nisławie Friedko. Utrzymywała 
ona stosunek miłosny z Laskow­
skim. Gdy Fiedkówna miała zo­
stać matką, Laskowski namówił 
swego stryjecznego brata Ada­
ma by dziewczynę zamordował. 
Adam zaczaiwszy się wieczorem 
na drodze, napadł na Fiedkowną 
powalił ją  na ziemię i zadał liczne 
pchnięcia nożem, m. in. gwał­
towny cios w brzuch.

Napad rabunkowy na 
  kupca
* Wczoraj o godz. w pół do 8- 
mej wieczorem w pociągu z 
Warszawy do Otwocka jechał 
kupiec Matjas Kobryner.

Między stacjami Michalin — 
Józefów do przedziału Kobrynera 
wtargnął bandyta i zrabował 
futro wartości 2 tys. zł. Zanim 
Kobryner zorjentował się co się 
stało, bandyta w pełnym biegu 
wyskoczył z pociągu i zniknął.

ZMicza akuszerka
W szpitalu miejskim w Kroto­

szynie zmarła 23-letnia Agnieszka 
Czubakówna z Kobierna w woj. 
poznańskiem.

Młoda niewiasta poddała się 
niedozwolonej operacji i obecnie 
uległa jej następstwom. Jako po­
dejrzaną o dokonanie niedoz­
wolonego zabiegu aresztowano 
akuszerkę Magdalenę Piaseczną 
z Krotoszyna.

Folworek o dwóch słowach
W Krównikach pow. Przemyśl 

u jednego z gospodarzy naro­
dziło się onegdaj cielę o 2 gło­
wach, sześciu nogach i trojgu 
oczach. Potworek po godzinie 
zginął. Ludność miejscowa ob­
winia cyganów, że zaczarowali 
krowę, która z tego powodu 
wydała na świat tak monstrual­
ne zwierzątko.

Tragiczna śmierć córki 
woźnego

Córeczka woźnego Sądu grodz­
kiego w Sokalu Pfeifera, pośliz­
gnęła się w sieni sądu tak nie­
szczęśliwie, że wskutek wstrząsu 
mózgu po krótkich a ciężkich 
cierpieniach zmarła ku rozpaczy 
rodziców.

N agłe zasłabnięcie

W czoraj o godz. 19.30 wez­
wano Pogotowie Ratunkowe do 
nieznanego nazwiska osobnika, 
który nagle zasłabł w Rynku 
Podgórskim i w stanie nieprzy­
tomnym przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza.

Szewc nderzył zonę nożem  
rzefnickim

W czoraj o godz. 9 rano przy 
ul. Mostowej 7 w Warszawie, 
38-letni Konstanty Lubankowski 
szewc, po całonocnej libacji po­
wrócił rano do mieszkania.

Żona 34-letnia Janina — zwró­
ciła mężowi uwagę, że niepo­
trzebnie traci pieniądze. Uwagi 
te oburzyły pijaka, który porwał 
krzesło i uderzył żonę w rękę.

Po pewnym czasie Lubankow­
ski, porwał nóż rzeźniczy i zadał 
nim żonie cios w klatkę pier­
siową. Ranna kobieta wybiegła 
z mieszkania na ulicę i upadła.

Lekarz Pogotowia, po nało­
żeniu opatrunku, przewiózł ofiarę 
dramatu małżeńskiego. Policjant 
aresztował męża nożowca.

Sprostowanie
O d n o ś n ie  d o u m ie sz cz o n e g o  w  n u m erze  1 6  s  

rok u  193 3  S z a n o w n e g o  p ism a e r ty k u łu  n a  s t r o ­
n ie  4 ,  w d z ie łc e  5 , ,C o  m ów i lu d ?  K a m ie n ic z n ie a -  
ka  n a p a d ła  n a  żo n ę  b e ir o b o tn e g o * 1, p ro sz ą  o 
s p ro s to w a n ia  po m y śli §  19  u staw y  p ra s o w e j :

N ie  je s t  p ra w d ą , ża J a n  Ż b ik  d o tk n ię ty   ̂ je s t  
b e z ro b o c ie m  p rz ez  o b een y  k ry z y s , n ie  p ła c i  m ie s z ­
k a n ia  od t rz e c h  m iesięoy  o ra z  ż e  w ła ś o ie ie lk a  d o ­
mu K o c ik o w a  w  d n iu  17 g ru d n ia  1 9 3 2  r . n a p a d ła  
n n  b e z b ro n n ą  żo n ę  Ż b ik a  w y ry w a  d rzw i od 
m ie s z k a n ia , d u si d z ie o i ,  o b s y p u je  sz e re g ie m  o b e lg  
i  d o p ie ro  k rz y k  b ie d n y c h  d z ie c i z m ity g o w a ł r o z ­
w y d rz o n ą  b jo n ę  — N a to m ia st je s t  p ra w d ą , ża  J a n  
Ż b ik  p rn c u jc  w d ru k a rn i G ron us> a w K ra k o w ie  
u lic a  S to la r s k a  6 ,  a  o p ró cz  t e g e  p o b ie ra  w s p a r­
c ie  z  F u n d u sz u  B e z ro b o c ia , n ie  p ła c i  k o m o rn e  od 
4  m ie s ię cy  z a ś  K o c ik o w a  z a g lą d n ę ła  do m ie s z k a ­
n ia  J a n a  Ż b ik a  d n ia  5 g ru d n ia  193 2  r ,  z  p o le c e n ia  
m ęża. po k o m o rn e  i o p e d łe  d rsw i a p a r ła  o ś o ia n ę . 
J a n  Ż b ik  m a św ia tn e  p o w a d z e n ie , g d y ż  do 3  w 
n o cy  c z ę s to  n rs ą d z a  p i ja ty k i ,  z a k łó c a  p o rz ą d e k  
d o m o w y , sp ro w a d z a  n ie z n a n e  o so b y  do m ie s ik a n ia  
na u c z ty  h u c z n e , n iep o k o i d om ow n ik ów  i z a rz u c a  
s ie ń  fla s z k a m i z  a lk o h o lo w y o h  n a p o jó w , a  n aw et 
o śm ie la  s ię  J a n  Ż b ik  c z y n n ie  z n ie w a ż a ć  w ła śo i-  
c ie ta  d o m u , w  k tó ry m  b e z p ła tn ie  m ie s z k a  p rzez  
s z e re g  m ie s ię c y , p o d c z a s  gd y  w ła ś o jo ie l dom u 
m u si s k ą p ić  s o b ie , ż o n ie  s c h o ro w a n e j i d z iee lo m  
aby  p o d o ła ć  p o d a tk o m , d a n in  g m in n y ch  1 s p ła c e ­
n ia  r a t  na u m o rz e n ie  p o b r a n e j w  c a lu  b u d ow y 
dom u p o ż y c z k i.
Z a  A . K o e ik o w ą , z  n a lc ż n e m  p o w a ż a n ie m

adw. Dr. J ad Tom asik

U roczystość poświęcenia 
wody Jordanu

W czoraj o godz. 10 odbyło się uro­
czyste nabożeństwo w cerkw i i  w. N o r­
berta . Po nabożeństwie procesja uda­
ła się przez ul. W iślną ua Ryuek do 
polow egJ ołtarza, gdzie ks' mjr. Kuźma 
dokonał aktu święcenia wody, poczem 
wszyscy udali się przed odwach, gdzie 
pokropiono święconą wodę wojsko. Na­
bożeństwo celebrował ks. major Kuźma 
w asyście ks. praf. Chruszcza. Uroczy­
stość zaszczycili z ramienia wojewódz­
twa: Nacz. Zółkiewicz, M agistrat: Nacz. 
Kubałski D O . K .: Geu. Mond, D u­
chowieństwo ks. prałat N sny, ks. Mor­
ski, ks. gen. Niezgoda oraz delegaci 
wszystkich wojsk odd. krakowskich, 
przy udziale orkiestry 20 pp.

TEATR IM. I. SŁO W ACKIEG O . 

P ią tek  20 I. , M adem oisselU " 

R E PE R T U A R  KIN.
A dria! SzanghaiD zpress 
Apollo : Pieśń nocy 
A tlantic : Doiły robi karjcrę 
Promień : Droga do raju 
S ło ń ce : K ongres tańczy 
S z tn k a : Rom e Evpress 
S w itt : W walce o honor 
U ciecha : Congorillo

R A D I O
G 11.40 Przegląd Prasy i kom. m e­

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj., p ro g rjr na dz. bież., 12.10 
Płyty gramof., 15.10 Transm. z W arsz. 
' 5.15 Płyty gra iof., 16.25 Transm . i  
W arsz., 16.40 Odczyt ze Lwowa, 17.00 
Koncert z W arsz., 17.55 Program  na 
dz. nast., 18.00 Muz. lekka z W arsz., 
w przerwie krak. wiad. bież., 18.50 
Kom. narciarski, 19.00 Rozm aitości, 
kom ., 19.15 Płyty gramof., 1 .30 Transm. 
z W arsz., 23.00 R etransm isje ze stacyj 
z (granicznych, 24.00 Hejnał z Wieży 
M arjackiej.
Dziś dyżur nośny aptek w Krakewie i

Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
Mikołajska 4, Dajwór 6, Długa 66.
Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza <

Kalwaryjska 77.

Rozprawa o zabójstwo pried 
sądem w Krakowie

W czo' aj przed Trybunałem Sądn 
O kr. karn. w Krakowie odbyła się roz­
prawa o zabójstwo przeciw Janowi S ar­
neckiemu 1. 43, robotnikowi zam K ro­
woderska 74. Tło zajśośa przedi tawia 
się  następnjąco : dnia 7 marca u. r. w 
W ieliczce odby»‘_! się jarm irk na k tó ­
rym doszło do hójki.

W  tym czasie przyjechał do W ieliczki 
Ja n  Sarnecki, który przypatrywał się 
bójce i został poturbowany i pobity 
laskami przez nieznajomych osobników, 
Sarnecki chcąc się zemścić, skoczył do 
stojącego obok wozu przy którym na 
ziemi leżał orczyk, podniósł go i z ca­
łe j siły w tył głowy nderzył nim sto ją ­
cego o parę kroków Bogn dneha win­
nego Józefa  Knpiniuka skutkiem czego 
Kupiniak zmarł po 3 dniach z odniesio­
nej rany.

Szereg świadków zeznawało że osk. 
bez powoda pobił Kapiniak.a Świadek 
Jan  G iergeł za fałszywe zeznanie pod 
przysięgą został na poleceni* prokurato­
ra na sali rozpraw aresztowany i z 
m iejsca zamknięty.

Trybunał skazał osk. Sarneckiego 
na 4 lata c . więzienia.

Rozprawie przewodniczył s . o. Pi­
larski, wotowali s. s o. dr. O stręga  i 
Solecki oskarżał wiceprok. dr. S ta- 
warski. Powództwo cyw. popierał adw. 
dr. G abriel, bronił adw. dr. Rothwein.

S p raw cy  kradzieży na pocicie  
p rzed  sądem  w Krakowie]
W czoraj odbyła się rozprawa w S ą ­

dzie karnym w Krakowie przeciwk.o 
Beckmanowi W ., C inrze E . i Jasiew 
czowi J .  o to , że skradli we filji pocz­
towej przy nl. Podwale z okienka ka­
sowego torebkę skórzaną, w której znaj­
dował się zegarek dwmski złoty, bran- 
zoletka złota i Józefow i Jakuaowi, woź- 
nemn Bankn hipotecznego skradli 260 zł.

Sąd po przeprowadzenin rozprawy 
wydał wyrok uniewinniający oskarżo­
nych od winy i kary.

Rozprawę prowadził sędzia Kanzal, 
bronili adwokaci dr Izydor Horowitz
i dr Bernard Pleszow ski.

Dwie rozprawy przed sądem  
wojskowym w Krakowie

W ezorai przed sądtm  okr. wojsko­
wym odbyła się rozprawa przeciw Mar 
janow. Kulejowi 1. 26 strzelcow i 16 p 
p. oskarżonemu o kradzież i dezercję. 
Kulej kilkakrotnie był karany. Po prze­
prowadzonej rozpraw: e Sąd wojskowy 
skazał go na 1 rok i 7 mies. więzienia 
Zaznaczyć należy, żc groziła mn kara 
8-Ietniego więzienia.

Przed tym samym sądem stanął P iotr 
Rzepecki, lat 25 st. 'r z r 'e c  oddziałn 
D. O . K . 5 oskarżony o bicie ic łe  ob­
chodzenie się z podwładnymi. Oskarzo 
ny Rzepeck do wmy się przyznał a 
bronił się afektem  spowodowanym przez 
targnięcie s ię  owego podwładnego na 
niego Sąd skazał go na 3  dni aresztu.

Rozpawie przewodniczył s w. mjr. 
Nnckowski, osk . prok. dr. Bara. Bronił 
w obn rozprawach em. mjr Marjan 
Kraśni ak.

A resztow ania
Poueia krakowska aresztow ała wczo­

raj Iksilindisa Antoniego, lat 22, zam. 
w Rakowicach, za kradzież.

Skrzyńskiego Jana, lat 35, robotnika, 
zam. w Łagiewnikach 93, Maciaszka 
Lupwika. lat 27, robotnika, zam. B o- 
narka 10 i Szw arca Jn ljana , lat 33, ro ­
botnika, zam. w W oli D nchackiej 234, 
pod zarzntem kradzieży..

Jochanow icza M., lal 18, szewca, zam. 
Z a b S cie  9, za na iowaną kradzież kie­
szonkową.

Kraningera Jana, la t 43, maseynistę, 
zam. w W oli Dnchackiej 309 za współ­
udział w kradzieży.
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